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Na dz.eń 4. sierpnia.
W rocznice wybuchu wojny światowej.

Dnia 4-go sierpnia 1914 roku cesarstwo nie­
mieckie wypowiedziało wojnę Rosji i Francji. 
Dzień ten jest początkiem wielkiej czteroletniej 
wojny światowej.

W niedzielę 28 czerwca w Serajewie zamordo­
wany został austriacki nastę^a tronu wraz z żoną. 
Anstrja, powodowana obietnica pomocy niemieckiej, 
wypowiedziała wojnę Serbji. Rosia oświadczyła, 
że nie pozwoli na zgniecenie małej Serbji przez 
potężne państwo austriackie, i że stanie w obronie 
Serbji. Na to cesarz niemiecki Wilhelm II — li­
cząc na neutralność Anglji — wypowiedział dnia 
’4-go sierpnia 1914 r. woinę Rosji i Francji. W dniu 
29-go lip^a 1^14 r. poczdamska narada uchwaliła 
wojnę światową. (Pisaliśmy już o tern w artykule 
p. t. „Jak to było 14 lat temu“). Dnia 2-go sierpnia 
1914 r. cesarz Wühlern wydał rozkaz mobilizacyjny 
wszystkich niemieckich sił zhrom^eh na na
morzu i w powietrzu. Dnia 4-go sierpnia 1914 na­
stąpiło z strony niemieckiej urzędowe wypowie­
dzenie wojny Rosji i Francji.

Dz’ś, w dzień 4-go sierpnia, pizeżywarmr czter­
nastą rocznicę tego nieszczęsnego dnia; który za­
początkował najstraszniejsze z nieszczęść: wielką 
wojnę światową. _ .

Cztery lata woina ta trwała. Polita cznie wiel­
ka i brzemienna !rrła ona w skutkach. Stokroć je­
dí ak straszniejszą była ona w ofiarach jakie na­
łożyła na ludzkość cierpiącą i grabioną, niewinnie 
wegnaną w piekło wojny przez pychę i głmie wi­
dzimisię Wilhelma II i jemu podobnych „możnych 
tego świata“.

Dziś trudno uświadomić sobie ogrom ofiar • ma­
sę mąk, przez jakie ludzkość cała przejść musiała 
w okresie czteroletnim woňiv światowej.

Słrwa są zbvt słabe. bv odtworzyć ogrom tego 
nieszczęścia wojennego.

Oto liczbowy plon ludzki nieprzebłaganej 
Wojny:

13 milionów zabitych;
20 milionów kalek;
9 milionów sierot;
5 milionów wdó T.

Za olbrzymie koszta wojenne można było po­
budować setki nowych miast, można bvło urządzić 
tysiące warsztatów fabrycznych, można było za­
pewnić wszystkim robotnikom świata ludzkie wa­
runki bytu z wystarczającymi urlopami, świadcze­
niami spofecznrmi. i wygodnymi a zdrowymi wa­
runkami mieszkaniowymi.

Tymczasem mili* rdy marek, dolarów, funtów, 
franków i jak wszystkie te pieniądze się nazywają, 
obrócono na wzajemne mordmvanie się na ladzie, 
na morzu i w powietrzu, na biu-7 nie i niszczenie 
ludnych miast i spokojnych osiedli l pożytecznych 
wariatów -pracy.

Rozpamiętując dziś. w rocznicę wybuchu wîi- 
n\ światowei. straszne skutki wojenne, prośmy 
Boga Wszechmogącego, byśmy ani m c ani potom­
kowie na^i nie byli znowu doświadczeni przez ten 
na’ ^a'ymeisz'v wrnerry ćnnust Rnżv.

Boże. od powietrza, głodu, moru. ocnia i wojny 
zachował nas, Panłe!

6 nieszczęSi w czerwcu i lipcu 1928 r.
Monachium. Bezpieczeństwo podróży na kolejach 

bawarskich zostało mocno poderwane. W miesiącach 
czerwcu i lipcu bieżącego roku zdarzyły się wykole­
jenia i najechania na siebie pociągów osobowych, które 
spowodowały liczne ofiary w zabitych i rannych. Mia­
nowicie:
25 maja 1926 r. Monachium 27 zabitych 23 rannych
10 czerwca 1928 r. Siegelsdorf 24 ** 12 *9

23 „ „ UmemnJorf —
w 15 -9

3 lipca „ „ Ulm —
*9 2 9•

15 „ „ „ Monachium 10 9* 25 91

28 „ m „ Kahrsbach — H 4 99

31 „ * „ Dkikelscherben 16 ** 50 »

Manifestacje pokojowe rr~ncuskę-niemieckie.
Mowa Herriota.

Kolonia. (Tel. wł.) Celem zwiedzenia wy­
stawy prasowej przybył tu francuski minister 
oświaty, Herriot, byłv prezes ministrów. Przed­
stawiciele władz rządowych i burmistrz Adenauer 
witali ministra bardzo urocza ście. W ydano na jego 
cześć obiad, podczas którego Herriot wygłosił dłuż­
szą mowę, wskazując na konieczność duchowego 
zbliżenia narodów. Poczucie narodowe — zdaniem 
Herriota — rozumnie pojęte, nie powinno obracać się 
w formułach abstrakcyjnych, lecz dążyć do wyni­
ków konkretnych przedewszystkiem przez pozna­
nie i szanowanie przekonań innych narodów. Ka­
żdy naród musi dążyć do tego, aby swoje interesy

i prawa podporządkować dobru ludzkości. W tym 
kierunku prasa spełniać może i powinna doniosłe 
zadanie. Europa potrzebuje spokoju i wdzięczna 
będzie tym, którzy ją ochronią przed okropnościa­
mi wojny. Republikańska Francja zbyt wiele ucier­
piała przez wojnę, dlatego całą siłą dążyć będzie 
do jej uniknięcia w przyszłości. Przyczyniać się 
też bedzie do tego, aby ludzie dobrej woli, z któ­
rych każdy kocha swoją własną ojczyznę, łączyli 
się do wspólnej pracy nad wzajemnem poznaniem 
się, sprawiedliwem ocenianiem właściwości in­
nych narodów i zbliżeniem narodów dla zapewnie­
nia im pokoju.

Prezydent Litwy podburza efriopćw pnecte Polsce
Berlin. (PAT.) Agencja „Ost-Express“ dono­

si z Kowna, że w nrejscowości Olicie tuż na granicy 
polsko-litewskiej, odbył się wielki manifestacyjny wiec 
chłopów litewskich, w którym według obliczeń miało 

j brać udział 50 tysięcy uczestników. W manifestacjach 
I uczestniczył również prezydent litewski Smętna, któ- 
. ry wygłosił obszerne przemówienie. Podkreśił on 

że oczy całego św sta zwrócone są obecni e na Li­
twę. Z uwagi na ni' pewność położenia „Smetona,

wzywał cały naród litewski do solidarności, zwra­
cając się jednocześnie w ostrych słowach przeciwko 
opozycji, której zarzucał zdradę kraju. Opozycjoni­
ści — jak oświadczył Smetuna — są zdrajcami, prze­
chodzącymi na stronę wrogów Litwy. Wiec zakoń­
czył się rezolucją, wzywający rząd kowieński, aby nie 
czynił żadnych ustępstw w sprawie wileńskiej. —Re­
zolucja kończyła się słowami; „Wilno musi być li­
tewskie!“

ftowooesne urządzeni a na kolei zdane . -
Aby uniknąć katastrof kolejowych, 

których przyczyną jest nieuwaga urzę­
dników lub defekt w jakimbadź apara­
cie, zarządy koleji żelaznych wszyst­
kich państw starają się o udoskonalenie 
sygnałów automatycznych, W stelwer- 
■cach now oczesnej budowy wisi rad sto­
łem z aparatami plan całej lokalnej 
sieci kolejowej, w której zwrotnice są 
oznaczone różnokolorowemi lampkami, 
które odpowiednio do nastawy zwrot­
nicy błysną światłem i urzędnikowi 
meldują, czy tor po którym pociąg ma 
iechać jest w porządku. Zwrotniczy 
musi najpierw ..ustalić“ drogo żelazną, 
zanim da sygnał, że pociąg może z 
dworca kolejowego wyjechać. Skoro 
wszystkie odnośne zwrotnice są w po­
rządku, to w tej chwili tor. po którym 
pociąg wyjeżdża zotanie automatycznie 
„zaryglowany“, tak że z chwilą ruszenia pociągu 
nie może bieg być zmieniony, dopóki sygnał nic jest 
nastawiony na ..Stój“ a po niemiecku „Halt“.

Nasz obrazek przedstawia nowqmodny „stelwerk“, 
w którym wszystkie czynności zwrotniczego bywa­
ją wykonane automatycznie na drodze elektrycznej

Litwa — Łotwa — Polska.
Ryga. Litewski minister wojny Daukantas 

odbył wczoraj konferencję z ministrem spraw zagra­
nicznych Łotwy oraz łotewskim ministrem wojm • 
Po konferencji tej rozeszła się tu pogłoska, że li­
tewski minister wojny starał srę wmówić w łotew­
skich mężów stanu, iż Polska jest niebezpieczna me- 
tylko dla Litwy, lecz również i dla Łotwy, wobec

czego obydwa kraje powinny stworzyć wspólny 
front. — Litewskie fantazje i obawy spotkały się w 
łotewskich kołach dyplomatycznych z uśmiechem po­
litowania. Ze strony łotewskiej oświadczono Dau- 
kantasowi, że Łotwa niema żadnego powodu do nie­
ufności wol eć Polski i że Litwa również nie po­
winna „widzieć upiorow tam, gdzie ich niema“.

DeU«rcc?a rządu jugosłow ańskiego.
Białogród. (WTB.) We czwartek odbyło się 

posiedzenie parlamentu. Prezes ministrów, Koroszec 
odczytał deklarację rządu, w której oświadczył, że 
rząd chce wprowadzić do administracji rządów du­
cha ścisłej bezstronności wobec wszystk ch obywateh. 
Następnie zapowiedział przedłożenie parlamentowi je­
szcze w obecnej sesji szeregu ustaw, nrędzy orni ra­
tyfikowanie traktatu przyjaźni z Włocv ami, czemu — 
sprzeciwiają się tak namiętnie Chorwaci. Mówiąc o 
położeniu wewnętrznem, Koroszec zaznaczył, że po­
tępiania godnych czynów jednostek nie powinno się 
uogólniać Olatego ubolewa, że posłowie chorwaccy

me biorą udziału w posiedzeniach. Rząd nie dopu­
ści jednak do tego, by tragiczne wydarzenia w par­
lamencie wyzyskane zostały do podburzania narodu 

« popełniania czynów, sprzecznych z ustawami. Prze­
ciwko takiej akcji rząd wystąpi z całą energia.

Mówiąc o sprawach międzynarodowych. Koroszec 
oświadczył, że rząd świadomym jest zobov, ifzań, za­
ciągniętych przez Jugosławię, w skutek wstąpienia do 
Ligi Narodów i zdecydowanie prowadzi dotychcza­
sową politykę. Rząd pragnie z każdem państwem do­
brych i przyjażnych stosunków, oraz jest zdecyciowa- 
ny poprzeć każdą akcję, która miałaby na celu utrzy- 
manie poko.u.



Dlaczego lotnicy polscy
■ Paryż. (Pat.) Sprawa kilkakrotnie zapowiadanego 

i odwoływanego lotu przez Atlantyk majorów Idzikow- 
sk ego i Kubali, 'est żywo omawianą przez prasę. De­
pesze biura meteorolog'cznego ze środy pozwalały 
przypuszczać, że odlot nastąpi we czwartek raao. Lot­
nicy polecili też -dostarczyć do aparatów niezbędną ilo; 
benzyny i oliwy i napełnić zbiorn ki. Wiadomość ta 
wywołała w pismach wieczornych obszerne komenta­
rze. Dzienniki zaznaczają przejściowy charakter wa­
runków atmosferycznych, podkreślając, iż na wiado­
mościach o lepszych warunkach atmosferycznych nie 
należy polegać. W szczególności „Paris Soir“ zwraca 
uwagę, że w istocie dane meteorologiczne są fatalne,

Ostatnie telegramy
Wiec przeciwko wojnie-

Berlin. (PAT). Partja socjalistyczna urzą­
dziła. wielki wiec przeciw wojnie. W pochodzie, po­
łączonym z demonstracją, wzięły udział robotnicze 
związki sportowe i republikański Reichsbanner. W 
czasie wiecu poszczególni mówcy podkreślali, że 
socjalna demokracja będzie pracowała na terenie 
parlamentarnym tak, jak dotychczas, nad zabezpie­
czeniem pokoju międzynarodowego. Liga Narodów 
nie spełniła wprawdzie wszystkich oczekiwań, nie­
mniej jednak jest ona dziś gwarancją i podstawą po­
koju międzynarodowego. W czasie pochodu doszło 
kilkakrotnie do starć między członkami Reichsban- 
neru, a komunistam*, z powodu których policja do­
konała szeregu aresztowań.

0 uregulowanie stosunkftwcieskc-niemieckich
Wiedeń. (Pat). „Wiener Allgemeine Zei­

tung" donosi, że z okazji wizyty, którą złożył w 
Karlsbadzie dr. Stresemann prezydentowi Masary- 
kowi, prezydent Czechosłowacji miał wyrazić ży­
czenie. aby w najkrótszym czasie doszło pomiędzy 
Beneszem i Stresemannem do wypowiedzenia się 
w sprawie zagadnień środkowo-europejskich, oraz 
w sprawie stosunku Niemiec do Czechosłowacji. 
Konferencja ta odbędzie się prawdooodobnie je­
szcze w tym tygodniu, ponieważ dr. Benesz w naj­
bliższych dniach przybyć ma do Karlsbadu.

Dom spacjalny dla optyki i fotografji
Skład szkieł Zeiss’a

Okularnik - Pickart
Bytom G.-S.

ul. Tarnogórska, naróżn. ul. Browarnej 
Telefon nr. 4118.

Dostawca ottnlarów dla
knapschaftu górnośląskiego 
ogólnych kas chorych, jako też 
wszelkich kas przemysł, i związkowych

KRUCYFIKS.
33) —o— (Ciąg dalszy).

— P.etzone — odpowiedział Marek, biorąc do ręki 
dłutko i udając zajęcie. — To Jan lubi je goto 
wane

— Dziękuję, pójdę jej powiedzieć. Ojcze... zawa­
hało się dziewczę.

— Cóż takiego.
— Nie gniewasz się już ojczulku tak jak wczoraj 

wieczorem?
— Gniewać się? Nie. Dlaczego się o to pytasz? 

Ja nie byłem zły wczoraj wieczorem, *ak samo jak 
nim nie jestem dzisiaj. Kto ci to wbił w głowę?

— Jaka ja szczęśliwa! — zawołała Łuca. — Ani 
na mnie, ani na Janka się nie gniewasz? Jak to do­
brze! Gdzie Janek, ojcze?

— Nie mam najmniejszego pojęcia. Prawdopo­
dobnie me zobaczysz już Janka, ani Tysty, ani Jego 
Ekscelencji Signcrira Bordogni.

Łucja nagle zbladła i upaiła się o poręcz krze­
sła, na którem siedział ks. Paweł w czasie swej wi­
zyty-

— Co to znaczy? Co mówisz ojcze? Nie zo­
baczę już Janka0 pytała szybko.

— Jan Baptysta popełnił to głupstwo, że rzucił 
się na mnie dziś rano — tutaj, w mojej własnej pra­
cowni — rzekł Marek, odwracając się i patrząc córce 
w oczy. Przyłożył rękę do mujej twarzy, rozumiesz? 
Byłby mnie przeiił dłutem, gdyLy Paweł nie był go 
powstrzymał. Czy ty rozumiesz tu? lylko z szacun­
ku dła iw ch uczuć ni» zabiłem go, jakbym był mógł 
zrobić. Odda.iłem go ze służby i dałem mu godzi­
nę czasu do zabrania manatków z mego domu. Czy 
ci to jasne? Dawałem mu jego zaroOek. Rzuałmi 
** w IwHIz » splunął, jdchodząc. Czy to nie do-

nie lecą przez Atlantyir?
gdyż ku północnej Europie nasuwa się silna depresja, 
obejmująca w środku Atlantyku sferę szerokości zgórą 
1700 km. Wobec tego decyzję odlotu, powziętą przez 
lotników polskich, można według p'sm nazwać szaleń­
stwem. Autm artykułu ubolewa, że lotnicy Idzikowski 
i Kubala czują .się zniewoleni do odlotu pod presją pew­
nego odłamu prasy źle poinformowanej, oraz wyraża 
nadzieję, że odpowiednie czynnki wpłyną na zaniecha­
nie przez lotników szalonego zamiaru. Przewidywania 
te sprawdziły się. Wieczorem nadszedł telegram, dono­
szący o znacznem pogorszeniu się warunków atmosfe­
rycznych, wobec czego lotn.cy odwołali postanowione 
przygotowania.

Sprawa n ewinr e straconego Jakubowskiego
Berlin. (WTB.) Delegowany przez policję pru­

ską dla zbadania sprawy niewinnie straconego ro­
botnika polskiego, Jakubowskiego, komisarz Gennat 
ukończył wstępne śledź.wo. Jak dzienniki donoszą, 
stwierdzono dostateczne podstawy do wznowienia 
procesu i wytoczenia oskai żenią przeciwko trzem 
Niemcom, którzy już byli aresztowani, ale zostali 
swego czasu wypuszczeni na wolność.

Zmniejszanie sie liczby ludnoSci w Nlemctech
Przeprowadzona ostatnio w Niemczech statysty­

ka urodzin i śmie^elncści, wykazuje w porównaniu 
z r. 1913 i 1926 silny ubytek ludności.

I tak, g 'y w roku 1913 na tys.ąc mieszkańców 
liczba urodzin wynosiła 26.9, a w 1926 — 19.5, to 
w 1927 roku urodziło się dzjeci zaledwie lb.3 pro 
mille

śmiertelność w Rzeszy Niemieckiej jest według 
tych samych o’ liczeń mniejsza niż w reku 1913, a 
jednak w stosunku do lat 1925 do 1926 wykazuje, 
nieznaczne tylko pogorszenie. W 1913 roku śmier­
telność wynosiła 14.8 pro mile, w 1926 — 11.7, a 
w 1927 r. — 12 pro mile (rie licząc zmarłych no­
worodków).

Przj roft więc ludno ci w Niemczech nie przekra­
cza 0.55 procent, (w cyfrach absolutnych 342 tysięcy 
rocznie), co w porównaniu z okresem przedwojen­
nym (w którym przyrost ten stanrwił 1.32 procent), 
wykazuje wyraźnie obniżenie się stanu ludności.

W Pclsce przyrost ludności wynosi 1.5 procent, a 
w cyfrach absolutnych 440 tysięcy udzi rocznie.

Nowe ograniczenia zbrojeń morskich.
Wiedeń. (PAT). Według doniesień dzien­

ników z Londvnu. między Briandęm. Chamberlai­
nem i delegatami Włoch . Japonii mają się odbyć z 
okazji podpisania paktu przeciw wojennego rokowa­
nia, dotyczące zwołania morskiej konferencji roz­
brojeniowej. Podstawą konferencji ma bvć nowy 
układ francusko-angielski.

Za ście na granicy francusko-wtokiej.
Paryż. (WTB.) Z nad granicy włoskiej do­

noszą, że dwóch turystów francuskich zatrzymanych 
zostało przez milicję włoską na terytorjum Włoch, 
gdyż jeden z nich m ił aparat fotngranczny. Fran­
cuzi wyrazili w ostrych słowach oburzenie, w skutek

syć? Jeżeli go znajdę w domu, gdy przyjdę na 
obiad, każę go wyrzucić przez policję. Widzisz 
więc, że go prawdopodi Lnie nie zobaczysz przez 
dzień lub dwa. Możesz iść do domu i powiedzieć 
matce tę nowinę, jeżeli jej już nie słyszała To bę­
dzie zaprawa do jej kurcząt.

Łucja ^oparła się w czasie tego przemówienia o 
krzesło, jej czarne oczy otwierały się coraz szerzej, 
a twarz bladła coraz bardziej pizy każ Jem słowie, 
Zdawało jej się w pierwszej chwiii, że to oznacza 
beznadziejny rozdział z czł w-ekiem, którego uko­
chała. Nagłym ruchem poskoczyła naprzód i upadła 
na kolana przed Markiem.

— O! mój ojcze, błagam cię w imię Boga — za­
wołała z rozpaczą.

— To nic me pomoże — odpowiedział Marek, co­
fając sie Łucja klęczała przed nim przez chwilę z 
podniesioną w górę g'ową, z wyrazem błagalnej roz­
paczy na twarzy. Potem nagłe upadła na pogłos? na 
trójnogi stołek, który chwiał się przez chwilę, stra­
cił równowagę pod jej ciężarem, a następnie prze­
wrócił się z łoskotem na cegły. Biedne dziewczę zem­
dlało.

Marek przestraszył się widokiem i hałasem a wi­
dząc, co się stało, był bardzo . przerażony. Ukląkł 
obok córki i pochylił się nad nią. Podniósł ją i na 
krzesło posadził, podtrzymując gł^wę i ciało w ra­
mionach i klękając przy niej * >stry ból przeszył mu 
serce, słaba oznaka miłości jeszcze całkiem niewy­
gasłej.

— Łusiu moja, droga Łusiu — odezwał się tak 
czułym głusem, że dz.wnie zabrzmiał w je­
go własnych ustach. Ale dziewczę aie dawało zna­
ku życia. Jej główka byłaby opadła naprzód, gdyby 
jej nie był nodtrzymał rękoma.

— Moja córko! Mała moja Łusiu! Nie umieraj! 
powiedz mi, że żyjesz! wolał W swej irwodze i na­
głej czułości przycisnął usta do jej twarzy, całując

czego aresztowano Icb. Po pewnym czasie jednego 
wy mszczono ra wolność. Drugiego jednak pomi­
mo interwencji konsula francuskiego zatrzymano w 
więzieniu.

Nieudany lot przez Atlantyk.
Londyn. (WTB,) Lotni angielski, Courtney, 

który jak donosiliśmy, wzniósł się we środę na wod- 
nopłatowcu, aby przelecieć Atlantyk, runął w morze. 
Zapomocą telegrafu iskrowego zaalarmował on okrę­
ty, że znajduje się w niebezpieczeńs wie i podał w 
przyoliżeniu iroesce, w którem spuści! się na morze. 
Kilka parowców pośpieszyło Cocimeyowi na po­
moc. W ostatniej chwili nadeszła depesza iskrowa, 
że parowiec „Minnevadka“ odszukał Courtneya i ura­
tował go.

Katastrofy na porządku dziennym.
Paryż. (WTB.) Na stacji le Mânes wykoleił się 

pociąg specjalny, wiozący dzieci szkolne nad morze. 
5 osób zostało zabitych. Liczba rannych nie została 
jeszcze stwierdzona.

Tokio. (WTB.) Środkowa Japonia została nawie­
dzona straszną katastrofą. Szalony orkan, połączony z 
trzęsieniem zitmi spowodował wylew rzek, które zni­
szczyły kilkanaście miejscowości. Setki domów runęło. 
Pola są zniszczone. Mosty kolejowe zostały pozrywa­
ne, a komunikacja przerwana. W.ele osób padło ofiarą 
rozszalałego żvwiołu.

Sofia. i(WTB.) W całej Bułgarii panują nieprze­
rwane upały, wskutek których zapalają się lasy. Wła­
dze nie mogą podołać opanowania pożarów, które wy. 
buchają w coraz to innych okolicach.

Monachium. (WTB.) Na stacji Wflrzburf wje­
chał poc:ag osobowy wskutek złego nastawienia zwrot- 
n'cy na fałszywy tor. Maszynista w ostatniej chwili 
spostrzegł, że na torze tym stoją wagony i zdołał w 
ostatniej chwili wstrzymać pociąg ICO metrów przed 
wagonami, dzięki czemu zapobiegł katastrofie.

250 miljoRów dolarów dla Rumuuji.
„Sejm rumuński, po trzydniowych obradach upo­

ważnił rząd do zaciągnięcia pożyczki zagranicznej, 
w sumie 250 milj. dolarów. Pieniądze te są prze­
znaczone na ustabilizowan e w jesieni waluty rumuń- 
sk.ej oraz budowę kolei, których Rumunja ma za ma- 
ło. Wpłyną one dopiero pomiędzy 15 września a 1 
październikiem, i to nie naraz, lecz w ratach. Pierw­
sza wyniesie 80 mi1 jonów dolarów.

O pożyczkę tę dla Rumunji wystarał się przede- 
wszystkiem Bank Francji. Oczywiście, że uczynił to, 
za życz] wem poparciem rządu francuskiego.

W Rumunji największą zasługę pod tym wzglę­
dem ma rumuński minister skarbu, Vintila Bratianu, 
trat zmarłego niedawno prtztsa rady ministrów.

Przeciwnicy jego twierdzą, iż pożyczka nie jest 
jeszcze pewna, ale co do tego nie mają zapewne 
słuszności.

zakupno ugarków złotych, n bruycb * klejnotów.
J*i piimtij takog «robi Wat ikłjra nmy» odbiorcą,

JACOBOU/ITZ aL Wilhelmów,In n

ją kilkakrotnie. — Nie chciałem ci zrobić mc złego, 
ukochane dziecko, powtarzał, jak gdyby mogła go 
słj szeć.

Wreszcie otworzyła oczy. Dreszcz przebiegł jej 
ciało i podniosła głowę. Była bardzo blada i oprr- 
ła się o poręcz krzeâ'a. Marek ujął jej ręce i rozcie­
rał w swych szorstkich dłoniach, ciągle patrząc jej w 
oczy.

— A! szepnęła. Myślałam, że nie żyję- Potem, 
kiedy Marek zdawał się chcieć mówić, oodała sła­
bym głosem: — Nie powtarzaj już tego, ojcze!

— Łusiu — droga Łusiu! Wiedziałem, żeś ^ nie 
omarła. Wiedziałem, że powrócisz do mnie, mówił 
ciągle jeszcze serdecznym tonem, Przebacz mi, dziec­
ko, nie chciałem ci zrobić nic złego.

— Nie? O ojcze! czemuż więc to powiedzia­
łeś? zawołała wybuchając nagle płaczem, oparta na 
jego ramieniu. Powiedz mi, że to n.eprawda, po­
wiedz mi to

Marek był prawie równie zmięszany jej powrotem 
do przytomności, ile nim tył jej omdleném. Jego na­
tura na chwilę zmiękła pod w%wem wielkiej Ota­
vy o życie córki, leraz, kiedy przyszła do siebie, 
tak szyi ko, przypomniał sobie gwałtowność Jana i 
jego pogardliwe słowa a zdawało mu się, że czuje 

szcze liną dło- jego ra swych ustach, tamującą 
.nu mowę. Zawahał się, powstał i zaczął chodzić po 
izbie. Łucja śledziła go z największą obawą, lo- 
czyte. się w nim walka między "świeżą jeszcze n.eche-, 
cią a miłuścią dla dziecka, która pojawiła się nagle 
w ostatnich pięciu minutach.

— Dobrze. Łusiu kochana, nie wiem... przjrwat 
swoją przechadzkę i spojrzał na nią. Ona oparła się 
w krześle w tył, jak gdyby chciała pochwycić każ­
de jego słowo

(Ciąg dalszy nastąpi).



wolno.
Trudno zaprzeczyć, że zanik moralności i ze­

psucie obyczajów zwiększa się stale i jest wprost 
potworne w porównaniu do zepsucia w ostatnich 
czasach przedwojennych. Że zepsucie w miastach, 
osadach przemysłowych a nawet na wsiach jest za­
straszające, każdy widzieć to musi i — widzi!

U nas na Śląsku Opolskim dziesiątki tysięcy 
bezrobotnych głodem przymiera. Luuzie codziennie 
z rozpaczy życie áobie odbierają. W mieście i na 
wsi zdarzają się straszne zbrcdn e. Robotnik ro­
botnika morduje, domy i stodoły płoną — podpalone 
7 zemsty przez sąsiada. Uwiedzone, lekkomyś ne 
dziewczyny tonią lub duszą swe nieślubne dzieci. 

- Właściciela kopalń, hut i fabryk w yzyskują lud ro­
boczy i lekceważą scbie życie człowieka, iak życie 
muchy. Do tego szerzy się rozpusta! W nie­
dziele i święta nie tą lko młodzież, lecz nawet star­
si ludzie gwałcą święcenip dnia świętego, urządza­
jąc dalekie wycieczki i obozowiska. O słuchaniu 
Mszy świętej wycieczkowicze nawet słyszeć nie 
chcą. Zdarza się nawet, Ż£ członkowie katolickie­
go towarzystwa przedpołudniem przystępują współ 
nie- do Stołu Fańskiego, a popołudniu biorą udział 
w tańcach na sali karczemnej.

W gmitiie Bezchlebie pod Pyskowicami obcho­
dzono . Johannisfeier“ w nocy z soboty 23 na nie­
dzielę 24 czerwca w dołach piaskowych, które znaj­
dują, się za wsią. Cechą tej zabawy było wywoły­
wanie rozpásat: na tle lubieżności i szydzenie z Ko 
ścioła katolickiego. Lubieżni, nadzy „panowie“ i 
młodzieńcy oraz przenalone flirtem bezwstydne 
dziewczęta i kobiety „bawili“ się wspólnie, około 
ognisk w ten snosí >b. że trudno opisać ohydę i plu- 
gawość wszystkich scen. Pod koniec tej osławio­
nej „Sotmeweiidfeier“ rzucano do ognia i palono 
różańce, koronki obrazki świętych a nawet książki 
modlitewne. O ile pomiędzy w'dzami nie byli lu- 
jzie zunełnie wyzuci ze wstvdu i boiaźni bożej, to 
odwrócili się i spiesznie odchodziU. aby dłużej nie 
patrzeć na tych wyuzdańców, którzy nawet z da- 
Ifeka przybyli, by w ..kąpieli powietrznej“ w nocy 
przy ogniskach szukać rozrywek zaprawionych 
zmysłowością, śniewaniem pieśni plugawych oraz 
szydzeniem z pobożności polskiego ludu górnoślą­
skiego-

W Zabrzu wybudowani- kosztem miasta „Ost- 
friesenba 1 ‘ i urządzono „Heiratsmarkt“. Zwykłe 
zak łady kąpielowe w dzicieiszych czasach, hołdują­
cych nar-ośn ciała, nie wystarczają, więc socjali­
styczni członkowie rady miejskiei nie spoczęli, aż 
wnu, iek został przyjęty. Że władze pozwalalą na 
urządzenie" „Heiratsmarktu“, nie należy sie dziwić, 
skoro w niemieckich miastach, nawet prowincjonal­
nych. już w czasach przed wojna światowa urzą­
dzano tak zwane „Wieczory nagiej • piękności“ 
(Schönheitsabpnde). które były specjalnie niemie­
ckim wynalazkiem.

Miasto Bytom ma zamiar urządzić „Familien- 
Haď' w Dąbrowie. To znaczy, że w tvm nowvm 
badzie“ maż i żo.ia oraz dz^ci bada sie wsnólnie 

kapać. Dlatego też nazwa ..Familienbad“! Należy 
się spodziewać, że wniosę k o urządzenie takiei ką­
pieli nie rrz< idzie, b* by lob v to wstvdem dla mia­
sta katol.ckie^o, jakim jest Bytom. Lecz kto wie, 
może się mvlimy. By w niemieckich gazetach do 
dziś nie umieszczono energicznego protestu nawet 
w tych „arcvkatolickich“ — centrowych. Nato­
miast omąwiaiąc sprawę .Familienbadu“ niemieckie 
blaty, zwłaszcza socjalistyczne i „postępowe“ pi­
szą o „potrzebach czasu“, prawdziwym rosfenie“ I 
„nowomodnych urządzeniach kąpielowych.“ Zdąie 
się, że obecnie już wszystko obliczono wwc^’e 
na podrażnienie zmysłów ï plugawych podniet: ki­
na. teatry.^ noc /tówki. kabarety, broszury, czaso­
pisma, pieśni. erotyczne, nawet moda. wiec cz.vż 
można cie dziwić. mipcfa budn;a , ^pmiHenba^v“?

Jak wiadomo. Dąbrową posiada iuż swói ..Frei­
bad“. Niestety, pisze pewna bytomcka gazrąa. że 
w nowym „freibadzie“ zaszły „gewisse MísccCSn- 
de“. którp mogą stać cię przvczvna. że zabiegi nie- 
którirrh kół w kierunku przeszkodzenia kani ej om 
familünvm moffa mieć powodzenie. Pubiicznem 
może bvć wszvstko. ale wz.vzwo^em ze względu, 
na dzieci — kończy bytomska gazeta. Do tych uwag 
nie potrzeba niczego dodawać.

Ale iakież «kntki tego9 Rodzina jest podstawo­
wym fundamentem. A jeśli zepsucif zacznie się w 
rodzinie, to zacznie sie cd — korzenia!

lali uniknat czerwonki?
Od pewnego czasu zaczynają pojawiać się poje- 

ryńcze przypadki czerwonki (dysenterji). Nie ulega 
wątpliwości ze szerzeniu się tej choroby sprzyjają 
błędy hig eniczne, popełniane przez ludność, zwłaszcza 
w porze spożywania w stanie surowym owoców i ja­
rzyn. Chcąc uchronić się przed zakażeniem czerwon­
ka. wskazarem jest prze Jewszwstk;,em zachowywanie 
ścisłej czystości osobistej, mianowicie dokładne 
myce rąk przed lażdem jedzeniem i po użyciu usłę- 
pu, nadto po zetku ęoiu się z po grzanymi przed­
miotami , utrzymywani! czystości w mieszkaniach, a 
szczególniej w kuchniach, bardzo staranny wybór 
Śroi ków spożywczych, zakupywanych na targach.

Nie należy kupować pokarmów nieświeżych, nad- 
psutych, ni czysto przechowywanych, niedojrzałych 
owoców.

Nie należy pijać naraz większej ilości wo^y zim­
nej, spożywać sz/ ko w!ększej ilości lodów, a wo- 
góle do wszystkich celów tak spożywczych, jak go­
spodarczych używać wyłącznie wody wodociągowej, 
która jest stale kontrolowaną. Używanie ao jakich­
kolwiek celów nieprzegotowanej wody studziennej 
iest niepewne, używanie zaś wody rzecznej wprost 
niebezpieczne.

Starannie wybrane pokarmy należy odpowiednio 
przegotowywa. przed spożyciem. Mleko należy prze- 
gotowywać.

Pokarmy, które się spożywa w stanie surowym, 
jak rzodkiewki, sałaty, ogórki, pomidory i owoce, na­
leży nadzwyczaj dokładnie oczyścić, przemywać wo­
dą wodociągową, sałaty nadto zlewać ivrzacym oc­
tem. Luizie o wrażliwym żołądku nie powinni w 
otecnym czasie wogóle jadać ogórków, rzodkiewek, 
surowych owoców, sałat i t. p.

Osoby znjęte przygotowywaniem potraw, powin­
ny szczegół me baczyć na czystość swych rąk, nale­
ży też zwracać baczną uwagę na zdrów,e tych osób. 
Pokarmów nie należy po ich sporządzeniu dłużej 
przechowywać i zawsze chronić je przed muchami, 
które jak wiadomo, przenoszą choroby zakaźne.

Należy wystrzegać się picia alkoholu Unikać na 
leży zbytecznego stykania się z osobami derp ącemi 
na choroby zakaźne. Trzeba zwraca" uwagę nalek- 
Ło- przebiegające przypadki czerwonki, od których ła­
two s ę zakazić.

Św. Dominika, wyznawcy, zało­
życiela zakonu kaznodziejskiego, 

* 1170 t 1221.
Sw. Arystarcha, biskupa.

SŁÓW.: OSTROMIR.

Nie broń dobrze czynić temu, który może: jeśli 
możesz 1 sam dobrze czyń. (Przyp. III. 27.)

Zdania: Przy śmierci nie to sprawi ci pociechy, 
co miałeś, lecz jakim byłeś.

Zerwie ten szczęścia swego nić,
T marnie życie straci —
Kto pożytecznym nie chce być 
Dla swoich braci.

Wiadomości potoczne.
Ważne dla hodowców bydła.

Urzędowo donoszą, że wielu rolników lekce­
waży przepisy o atestach bydlęcych. Na ostatnich 
tai gach przytrzymano wielu rolników, którzy usi­
łowali sprzedać krowę lub konia bez atestu. Aby 
uchrrmć rolników od kar i nieprzyjemności, przy­
pominamy obowiązek posiadania atestu przy sprze­
daży koni i bydła.

Srebrne gody małżeńskie.
Bytom-Rozbark. Małżonkowie Michał Krenci- 

szek i jego żona Marja obchodzą srebrne wesele w 
niedziele, dnia 5 sierpnia. Na intencję Jubilatów bę­
dzie czytana Msza święta w kościele parafialnym 
św. Jacka o godzinie 10 nrztd południem. Z okazji 
srebrnych godów czcigodnvch małżonków krewni, 
sąsiedzi,. znajomi i przyjaciele składaja im serdecz­
ne powinszowanie, życząc im, aby w zdrowiu i 
pomyślności doczekali sie złotego wesela. — Re­
dakcja ..Katolika“ składa JubUatom również serdecz­
ne powinszowanie jako stałym czytelnikom „Kato­
lika“.

E ierzmowanie.
Mikidczvce. W październiku przybędzie do Ml1 

kulczyc ks. kardvnat Bertram, aby wiernym udzie­
lić sakramentu Bierzmowania.

Zabity na kopalni.
Gliwice. Zatrudniony na gliwickiej kopalni 

sztvg?r-zastępca Wilhelm Rusin z Zernicy został 
lekko okaleczony przed 3 tygodniami i prze­
leżał trzy tygodnie w lecznicy. Po wyzdro­
wieniu, podczas pierwszej szychty Rusin zo- 
stai pizysypany obrywajacem się węglem, przy- 
czetn doznał śmiertelnych okaleczeń. Gdy go wy­
dobyto z pod gruzów, już nie żył.

Nieszczpśiiwy wypadek na szosie.
Pławniowice pow. gliwicki. Na drodze wiej­

skiej nastąpiło zderzenie pomiędzy kołownil :em a 
małem samochodem osobowem. Kołownik, 15-letni 
uczeń szkolny Oton Hennig z Rudzińca uderzył o 
szybę w samochodzie, przyczem doznał ciężkiego 
okaleczenia głowy i nogi.

Znamienny wyrok.
Racibórz. Przed sądem krajowym odbyła się 

rozprawa przeciw właścicielom fabryki papieru 
Schiick & Co. i dyrektorowi Steinfeldowi. Na roz- 
pra wę zawezwano 25 świadków. Przesłuchania 
trwały cały dzień. Swego czasu konkurs firmy zro- ! 
bił wielkie wrażenie, ponieważ przez upadłość 
Schiicka i Sp. zostały zrujnowanej firmy. )nia 
31 grudnia 1926 roku niedobór firmy wynosił już 
200 tysięcy marek. Aby nie narazić kredytu iirma 
operowała fałszywemi bilansami. Jeszcze dzień

przed załamaniem sie firmy zdołała ona wyłudzić 
od pewnego banku lö 000 marek. „Giro-Kasa w 
Raciborzu straciła na firmie Schiick & Co 33 ty­
sięcy marek. Rewizor ksiąg Kandziora stwierdził 
206 fałszywych weksli od 13 firm. Po naradzie, 
która trwała półtorej godziny, zapadł następujący) 
wyrok: ogólnie I rok 1 3 miesiące więzienia za fał-' 
szowanie dokumentów i oszustwo oraz naruszenie 
konkursu w 4 wypadkach. Sześć miesięcy aresztu 
policzono oskarżonym, a po odsiedzeniu dalszych 
3 miesięcy nastąpi odroczenie reszty kar.

Tragiczna śmierć chłopca.
Racibórz. W tutejszej lecznicy zmarł syn 

stolarza Kaldera. Chłopiec zjadł porcję w<śn na­
stępnie wypił szklankę mleka. Pół godziny później 
chłopak żalił się na straszne boleści w brzuchu 
Odwieziono go do lecznicy, gdzie zastosowano 
środki zaradcze, niestety bez skutku.

Pcżar zniszczył stodołę I część chlewa.
Koźle. W przedmieściu Rogi wybuch? pożar w 

obejściu rolnika Edwarda Wieczorka, mianowicie w 
wielkiej stodole, gdzie asystent kolejową. K. młócił 
swoje snopy maszyną poruszaną siłą elektryczną. 
Wielką część tegorocznych zbiorów złożono .uż w 
stodole, Podczas młócenia rzemień wciąż spadał z 
koia. Aby defekt usunąć, K. wyłączy! prąd. W tej 
chw'li z tablicy wyskoczyła wielka iskra, któia 
wpadła pomiędzy snopy. W ten sposób powstał 
wielki pożar, który zniszczył stodołę, zbiory i część 
chlewa. a

Pielgrzymka do Częstochowy.
Dzier°owlce pow. kozielski. Wszyscy, którzy 

maja zamiar wziąć udział w pielgrzymce do Czę­
stochowy, aby u stóp Matki Boskiej złożyć swoje 
troski i cierpienia, niech zgłoszą sie natychmiast u 
Ignacego Zemboka lub Juliusza Jacka. Z zgłosze­
niami zwlekać nie można, gdyż listę z nawiskami 
uczestników przewodniczący pielgrzymki musi wy­
słać do Iandrata celem zatwierdzenia. Pielgrzym­
ka wyrusza 13 sierpnia o godz. 8. Jedziemy kolrą 
do Suminej, bilet kosztuje 90 fen. Po stronie pol­
skiej jedziemy darmo aż do Częstochowy. Niech 
wiec każdv z tej sposobności korzysta, bo nie tak 
prędko zdarzy się sposobność brania udziału w 
pielgrzvmce na Jasną Górę pod tak korzystnemi 
warunkami. Przewodnik

Pożar lasu.
Zawadzkie. Wielki pożar szalał w lesie w po­

bliżu „Długiego stawu“ w rewirze żandowiekim. 
Pożar szalał nie tylko po stronie niemieckie! lecz 
także w lesie za granicą poLko-niemiecką. Z oko­
licznych gmin przybyły straże ogniowe, które za- 
ezf ły ryć przekopy, aby ogień nie nrzedostał sie do 
dalszych rewirów. Straty są wielkie, gdyż pożar 
szalał przez kilka godzin na znacznej przestrzeni.

Utonął w Odrze.
Opole. Pożałowania godm wvnadek zdarzył 

się wczoraj w godzinach popołudniowych niedale­
ko tamy w Wińskiej. Przea oczanu kąpiących się 
tam osób utoną! nagle frazie - Vogel, zamieszkały 
przv tuteiszej ulicy Ciesielskiej. Puzpocz^to na­
tychmiast akcie ratunkową za topielcem, lecz bez 
skutku. Zwłoki topielca wynłyna tak iak dużo in­
nych doni er o może nrzy tamie w Wróblinie. Nie­
szczęśliwą przeżył dopiero 24 lata i miał niedawno 
temu wesele.

Zgwałcenie dziewczyny.
Prudnik. Na drodze do Dytmarowa popełniono 

haniebną zbrodnię. Dwóch mężczyzn napadło na 
18-letnią wiejską dziewuchę. Jeden z. łazików 
wciągnął dziewczynę do rowu i zgwałcił ją. Zbro­
dniarza nie ujęto.

Spalił sie żywcem.
Głogówek" pow. prudnicki. Okropne nieszczę­

ście zdarzyło się w gazowni w Hotzenplotz. Jeden 
z robotników, który w nocy sam jeden pracował 
przv piecu gazowym, musiał omdleć, przeto prze­
wrócił sie na rozrzarzoną kunę koksu. Ponieważ 
w gazowni nie było nikogo, coby nospieszył : po­
mocą, przeto nieszczęśliwy robotnik spalił się żyw­
cem.

„Nagi" człowiek nrzed sędzią sledczvri.
Frankenstein na Śląsku. W nobbżu Franken- 

stcinu żandarm natrafił na zupełnie nagiego męż­
czyznę, który ukrywał się w zaroślach. Zapytany 
o przyczynę naenści odpowiedział, że został na­
padnięty przez bandytów, którzy zrabowali mu 
nietylko ubranie, lecz także buty, kapelusz i kos/u- 
lę. Nagiego umieszczono w zakładzie Braci Miło­
siernych. Śledztwo wykazało, że okradziony pr/^z 
rabusiów mężczyzna nazywa się Hermann Seifert, 
z zawodu jest ślusarzem, pochodzi z Budziszyna 
(Bautzen). Przed kilku tygodniami S°ifert uciekł z 
zakładu karnego (Arbeitshaus) w Świdnicy., W 
tych dniach zgłosiła się w urzędzie policy .nym 
córka pewnego rolnika z Ouickendorf pod Franken­
steinem 1 podała do protokołu, że swego czasu Sei­
fert na nia nanadł, usiłuiąc ją zgwałcić, co mu sie 
iednak nie udało. Przed sędzią śledczym Seifert 
nie przyznał się do winy.

Z Polski.
Śmiertelny policzek.

Będzin. Robotnik Jan Casuń pokłócił się z za- 
rządzcą domu Piwnikiem. Podczas sprzeczki Ca­
suń wymierzy! przeciwnikowi policzek, a uderzył 
go tak nieszczęśliwie, że Piwnik zmarł na miejscu:



Program rartíovr.
Sobota, 4 sierpnia.

Katowice, fala 422 m.: 16.20 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gospodarczych Woj. Si. i Wojewódzkiej Ko­
misji Turystycznej — 16.35 Transmisja z Warszawy: Pro­
gram dla dzieci — 17.35 Transmisja nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie — 18.50 Skrzynka pocztowa radiostacji 
katowickiej dla dzieci — 19.10 Rozmaitości — 19.30 Odczyt 
p. t. „Seweryn Goszczyński w Tatrach“ (wygi. p. Olga 
Ręgorowiczowa) — 19.55 Komunikat rolniczy z Warszawy 
20.15 Transmisja koncertu popularnego z Warszawy — 
22.00 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotn.-meteor. i PAT. 
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Wroclaw, fala 322.6 m.:

Gliwice, fala 250 m.: 16.00 Przegląd bibljograficzny — lb.30
Koncert popołudniowy — 18.00 Szkoła Bredowa — 18.15 
Dziesięć minut esperanta — 18.30 Obrazki górnośląskie — 
19.20 Szkoła Bredowa — 20.15 Operetka w 3 aktach Oska­
ra Straussa „Rund um die Liebe“.

Berlin, fala 488.9 m.: 16.30 Odczyt — 17.00 Muzyka opero­
wa i operetkowa — 19.00 do 20.00 Odczyty — 20.30 Farsa 
„Powietrze wielkomiejskie“. W przerwach komunikat me­
teorologiczny i wiadomości sportowe — 22.30 Muzyka ta­
neczna.

Z życia towarzystw.
Tow. Śpiewu „Lutnia" Miechowice.

W niedzielę dnia 5 sierpnia br. odbędzie się o 
Sodz. ^4-tej po południu w Bytomiu w gmachu 
„Katolika“ zebranie miesięczne. Uprasza się wo­
bec tego wszystkich śpiewaków i śpiewaczki o 
liczny lud ział. Zarząd.

— i

Baczność Tow. Młodzieży im. ks. N. Bonczyka 
w Miechowicach.

W niedzielę, dnia 5 sierpnia br. odbędzie się 
nasze miesięczne zebranie o godz. ¥*4 po południu 
w Bytomiu gmachu „Katolika“. Ponieważ na po­
rządku dziennym są bardlzo ważne sprawy, upra­
sza się wszystkich druhów o liczne i punktualne 
przybycie. Zarząa.

W niedzielę dnia 5. b. m. udbędzie się w Kato- 
hl.u o godz. 5-tej po południu zébranie miesięczne 
Tow. Młodzieży kat. św. Stanisł. Kostki w Byto­
miu, na które wszystkich członków oraz gości ni- 
niejszem zaprazamy. Zarząd.

-Yiec chrześc. inwalidów i wdów dla Zabrza ] 
okolicy odbędzie się w niedzielę, dnia 5 bm. o go­
dzinie 4-tej po południu w sali p. Siegla w Zabrzu 
(Paulstrasse). Niech wszyscy inwalidzi i wdow> 
zwłaszcza ci z kasy hutniczej huty Donn er smark i 
dawniejszej huty „Ředěna“ na wlec przybędą.

Kierownictwo.

Wycieczka górnośląskiego Zjedn. Zaw. Polskiego.
Zjednoczenie Zawodowe Polskie urządza w 

niedzielę, dnia 5 sierpnia br.. ogólna wycieczkę do 
Panewnik w Województwie Śląskiem.

Stacja kolejową Panev\ nika jest Ligota (Idawei- 
che). Z dworca ligockiego następuje wvmarsz z 
muzyka o godz. 10 rano na nabożeństwu do pane- 
wnickiego klasztoru O. O. Franciszkanów. W ko­
ściele będzie wygłoszone kazanie o godzinie lOVá, 
a o 11 msza św za zmarłych członków Z. Z. P.

Po nabożeństwie zbiórka przed klasztorem i 
wymarsz z muzyką do ogrodu pana Neumana w 
Panewnikach. Podczas przerwy obiadowej koncert 
pod batuta kapelmistrza p. Nowaka z Panewnik. 
O godz. 3 udział w nieszporach. Po nabożeństwie 
popołudniowem różne gry i zabawy do godz. 7-mej 
wieczorem. Odjazd o 19.33 do Katowic.

Filje Bytom, Rozbark. Mikulczyce, Szombierki, 
Bobrek. Karb. Miechowice. Grzybowice, Wieszo- 
wa. Górniki. Rokitnica itd. wyjeżdżają do Katowic 
z głów. dworca bytomskiego rano o godz. 8,08 albo 
z dworca kolejowego Szarlej-Piekary. skąd odje­
żdża pociąg w kierunku Katowic o godz. 8,01.

Filje z miejscowości Gliwic. Łabęd. Kleszczo­
wa, Szałszy. Żernik i Bezchlebia oraz sąsiednich 
okolic wyjeżdżają z dworca gliwickiego o 7.40 rano 
do Katowic.

Filje z miejscowości Zabrza. Zaborza, Poremby, 
Sośnicy, Maciejów a i sąsiednich okolic wyjeżdżają 
z dworca zabrskiego o godz. 8.20 rano do Katowic.

Uwaga: Na miejscu pobytu można otrzymać 
dobre obiady i najrozmaitsze przekąski. Obiad 
1.80 zł.

Sprawy gospodarcze.
Gliwickie ceny targowe.

Na targach gliwickich w ostatni wtorek od­
czuwano pewne przygnębienie gospodarcze.

Na targu świńskim wystawiono tylko 155 sztuk 
na sprzedaż i to: 2 tuczniki — płacuno 62 marki za 
centnar żywcem; 17 sztuk podrosłych, — cena 40 
do 70 marek, sprzedano 12; 136 prosiąt cyckowych, 
sprzedano 112 w cenie od 12—24 marek za szllukę.

Na targu jarzyn i owoców brakowało zupełnie 
grzybów i jagód leśnych. Natomiast ceny za jarzy­
ny podskoczyły. Płacono za kapustę białą (głów­
ka) 20 fen., kalafiory 15—70 fen., szpinak 25—35 
fen., marchew 10—15 fen., kalarepa 40—50 fen., se­
lera 10—15 fen., ogórki 35—40 fen., sałata 5-10 
fen., cebula 15 fen., pomidory 30—40 fen., rabarber 
10 fen., rzodkiewki 10 fen., agrest 40—50 fen., ja­
gódki (porzeczki) o5—40 fen., wiśnie 10—40 fen., 
śliwki 35—70 fen., gruszki 25—50 fen., jabłka 25—90 
fen., cytryny 10—15 fen., banany 10—20 fen.

Na targowicy mięsnej pozostały ceny niezmie­
nione, natomiast podrożało masło. Masło z mle­
czarń kosztowano 2.30—2 30 mk. za funt; inasto 
wiejskie 1.90—2.00 mk., łaja 7.50—10.00 nk. Kopa 
— 6 sztuk 1 markę.

Również produkty rolne podrożały znacznie. 
Siano łąkowe płacono do 17 marek 10Ö kg., słoma 
długa 10 mk., słoma drobna 8 mk., owies bez cen 
stałych, kartofle 16—18 marek 100 kg.

Ceny na gliwickich targowicach sa miarodaj­
nym wskaźnikiem dla przetargu produktów rolnych 
dla obwodu przemysłowego Śląska Opolskiego.

Wrocławskie ceny targowe bydła na rzeź 
dnia 1 sierpnia 1928 r.

Spęd: 6203 sztuk; bydła 1107; cieląt 1342; 
owiec; 548; świń 3206.

Woły: opasowe 52—54, dobre mięsiste 42 do 
45, chudsze 28- 30.

Buhaje: opasowe najlepsze 51—54, opasowe 
pośledniejsze 43—46, dobre mięsiste 38.

Krowy: opasowe najlepsze 45—48, opasowe 
pośledniejsze 34—37, dobre mięsiste 25—28, chude 
18—20.

Jałowice: opasowe nailepsze 52—54, opaso­
we pośledniejsze 42-^5, diobre mięsiste 32—36.

Bydło młode: średniej jakości 37—40.
Cielęta: wyrosłe i tłuste 60—63, dobre-tłu- 

ste 48—52, zwyczajne 40—42.
Owce i barany: opasowe 55—60, mięsiste 

45—50, zwyczajne 40.
Świnie: pon. 300 funt. żywcem 70, od 240 

do 300 f. żyw. 70—72, od 200 do 240 f. 69—71, od 160 
do 200 f. żyw. 68- -70, od 120 do 160 f. żyw. 65—67, 
maciory i wieprze 60—64.

BERLIŃSKIE CENY TARGOWE BYDŁA 
NA RZEŹ.

dnia 1 sierpnia 1928 r.
Spęd: 24.730 sztuk; bydła 1979; cieląt 2S80;

owiec 7435; świń 12 43b.
Woły: opasowe najlepsze 60—62, opasowe 

pośledniejszt 55--57, dobre mięsiste 48—51, chud­
sze 38—45.

Buhaje: opasowe najlepsze 55—56, opasowe 
pośledniejsze 55—57, dobre mięsiste 48- -51. chud­
sze 38—45.

Buhaje: opasowe najlepsze 55—56, opasowe 
pośledniejsze 50—53, dobre mięsiste 47—49, chud­
sze 40—45.

Krowy: opasowe najlepsze 42--46, opasowe 
pośledniejsze 32—39, dobremięsiste 23- 29, chi Je 
18—20.

Jałowice: opasowe najlepsze 56—57, opaso­
we pośledniejsze 48- -53, dobre mięsiste 40 - 46.

Bydło młode: średniej jakości 34—44.
Cielęta: wyrosłe i tłuste 70 -79, dobre-tłu- 

ste 60—72, zwyczajne 45—56.
Owce i barany: opasowe 60 -64, mięsi­

ste 50—54, zwyczajne 36- -53.
Ś winie: pon. 300 funt. żywcem 70, od 240 do 

300 f. żyw. 71—73, od 200 do 240 f. żyw. 72—74 od 
160 do 200 f. żyw. 70—72, ud 120 do 160 f. żyw. 
66—69, maciory i wieprze 62- -63.

We wtorek 31 lipca zman w 50 roku życia, zaopatrzony Iw. Sakramentami 
w bytomskim lazarecie knapsraftowym, nasz najlepszy, najukochańszy i trosk­
liwy ojciec

śr. Juliusz Strzebiticzyk
wskutek nieszczęśliwego wypadku, jaki go spotkał w poniedzialeic, 30 lipca 
przy pracy na płoczce kopalni. Nowa Wiktorja.

.. Z3?: ZmaT*y obchodził w ubiegłą niedzielę, 29 lipca 28-mą rocznicę pożycia 
małżeńslnego. ’

, Nieubłagana śmierć wydarła kochanego i koclwąceeo ojca z grona rodziny 
naszej.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 5 sierpnia o godzinie 31/, po południu, 
z lazaretu knapszahowego, o czem donosi, prosząc wszystkich o pobożne 
westchnienie za spokój duszy naszego drogVgo Zmarłego.

W Imieniu w smutku pogrqtonej rodziny :

Tomasz Sfrzebiriczyk, syn najstarszy.
Miejska Dąbrowa-Bytom, w sierpniu 1928.

BANK LUDOWY
Ofolksbank}

SYTOM O. S.
ulica Tarnogórska 4

przyjmuje depozyta
za korzystnem oprocentowaniem

i udziela poZyczek
na dogodnych warunkach.

"Leczenie zębów'
w. LUNGWITZ

Byfoai G.-SI., Rynek Nr. 11 
Plombowanie. Wyrywanie zębów. Plom- 

I bowame zębów. Korony. Mostki, yf

Najitmraj łom (pedatar 
Oórocco

11 ezcgdlnle korzystne ceny I }•> 
koid we wszelkich
instrumentach
muzycznych.
Na fortepiany I gramofony 
żądajcie osobnych ofert S»
Dom muzyczny

BmhnhoNtr, 25.KOWATZ

Mporys
Bytom G.«S. 

ulica Tarnogórska43
w domu mistrza piekars 
kiego Kuballa, — poleca
BUDZIKI

14 dni chodzące.
Regulatory
srebrne zegarki remom

Masywna slota
pierścionki ślubne
nko też wszelk. towary 
■lot« i srebrne oraz o- 
katary I binokle polec* 
po canach jak ni jtańszych.
W Podarki "Vat 

do I. Komunji Iw

Kupucie u naszych 
inserentów!

MEBLE
wszelk.ego rodzaju drzewa i stylu, i po

każdej cenie
znajdziecie w olbrzymim wyborze

triko w najlepszej jakoid
po dogodnych warunkach odputy

Wisne warsztaty stolarskie i tapicerskle r-i

C. Zawadzki
Rok zai 1890 DOM MEBLI Rok zał. 1890 

QviaSC: kARL MOLLeB
Bytom G.-&, Bahnhofsfr. 27 Tel. 2916

PORADNIK
Dl* r-SZÇZüARZY

z dołączeń.eto isitndirza 
pszczelarskiego

zawiera najważniejsze aotady. jak się obcho­
dzić z pszczołami, aby mieć z nłch pożytek 
i korzyści Całość zawiera ISO strun druku ; 
jest ozdobiona wielom** obrazkami i rycinami; 

przystępna i zrozumiała dla wszystkich.
Cena egzempl. oprawnego mk. 2.00 

mówienia protlmy adresować:

katolik, leuthen Q.-S,y
Makulatura (stare gazety)

jeit do nabycia u nas
„KATOLIK««, Bytom G.S.

Piegi, żółte plamy, opalenizną
usuwa pod gwarancją aptekarza 
lana Gadebuscha „Axel “-krem. 
'/, sto ka 1.25 mk. - ■/, słoik 
2.25 mk.; mydło „Axrla“ 1 kaw: 
65 fen. — 3 kaw. U. „ik. Vy 
syła za nadesłaniem gotówki plus 
50 fen. na porto, na konto poczto- 
wo-ćzekowe Berlin nr. 26974. _ 

i. Gadebusch. Poznań. Nowa 7.

ZlO^OQQiöööoooodooo_____

A
ngielskie buty wojskowe, s/nurowane 

. , ,, mk. 5.— i mk. 1

Angielskie buty wojskowe lotnicze
mk. 14.— i mk It 

z ca. 40 cm długą cholewą sznurowaną, wy 
rządzone I nowo podzelowane w wielkość. 37- 
niemierk: e nowe buty sznurowane, krótkie 

wielkość 36-48. mk. 11.50 i mk. 1S 
Niemieckie nowe buty z długą choie 

wielkość 40 — 48 mk. 16.75 mk. If 
wysyłam zzaliczeniem portapodzaliczi , poczto'

A. Fischer, Kalkberge 97, Mar
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12 tysięcy i 20 polaków v Prusami optowało
za Pejska.

Byfom (Wiad. wf.) W gazetach niemieckich 
znajdujemy notatkę, według której 12 020 osób, by­
łych obywateli państwa pruskiego optowało za Pol­
ska, to jest przyjęło obywatelstwo polskie.

Tesame gazety piszą, że wszyscy optanci pol­
scy zostaną w specjalnych rejestrach zareglemento- 
wani, a spisy te zostaną przesłane prezydentom re- 
jencyjnym, prezydentowi policyjnemu w Berlinie, 
landratom pruskim oraz miejscowym władzom po­
licyjnym.

Optanci polscy '(teraz obywatele państwa pol­
skiego) mieszkający w Prusach są dwojakiej kate­
gorii, mianowicie: polacy górnośląscy, którzy na 
mocy Konwencji Genewskiej zmienili obywatelstwo 
pruskie na polskie i polacy z innych dzielnic pol­
skich byłego zaboru pruskiego, którzy znowu na 
mocy układu, zawartego pomiędzy Polską a Niem-

Przebłyski.
Stosunki niemiecko-polskie nie są takie, jakimi być 

I owinny. Niemcy w Polsce nie widzą równego sobie 
państwa. Niemiec poszczególny w nas nie widzi także 
równego sobie obywateia Rzeszy Niemieckiej.

Wszystko co polskie ma dla opinji nienreckiej przy­
smak pogardliwy rzeczy marnej, nie godnej porównywać 
się z rzeczami niemieckiemu

To lekceważenie przez Niemców rzeczy polskich

cami we Wiedniu oświadczyli się za obywatel­
stwem polskiem.

Nietylko polakom byłym obywatelom prusko- 
niemieckim było wolno optować za Polską, ale 
również odwrotnie niemcy. obywatele polscy mogli 
optować za Niemcami i nadal mieszkać w Polsce.

Że rząd prusko-niemiecki każe sporządzać spe­
cjalne spisy optantów polskich, mieszkających w 
granicach Rzeszy niem., jest jego dobrem prawem. 
Tosamo może uczynić i może już uczynił rząd 
polski.

Czy tylko te pruskie spisy optantów polskich, 
mieszkających w Niemczech, nie będą zużyte, ce­
lem wywierania przez władze policyjne niedozwo­
lonego nacisku na tych Polaków. bv ich się jak naj­
rychlej pozbyć. Są już pewne poszlaki, — że się 
nie mylimy.

jest wynikiem niemieckiej nieznajomości lub niemieckiej 
zlej woli wobec rzeczy polskich.

Przeciętny Niemiec dziś nie widzi Polski i Polaków 
takimi, jakimi om są. Widzi ca ich natomiast, tak jak an­
typolska polityka niemiecka ostatnich stupięćdz esięciu 
lat nauczyła go patrzeć na Polskę.

Gdy król pruski Fryderyk II w r. 1771 razem z ca­
rową rosyjską i cesarzową austriacką zabierali się do 
rozbioru Pclski. wtedy poczęli oni Polskę oczerniać, że 
Polska nierządem stoi, że nigdy nie umiała ona spra­
wiedliwie i mądrze traktować obywateli swoich, że roz­

biór Polski będzie nietylko dobrodziejstwem wobec 
obywateli polskich, lecz także wobec świata, który 
uwolniony zostanie od polskiego źródła zła i niechluj­
stwa.

Gdy Bismarck i jego następcy w latach 1870-1914 
na Śląsku, w Poznańskiem i na Prusach germa nizowali 
lud polski przez szkołę, kolonizację i administrację, wte­
dy ułatwiali oni sobie gennanzację. oczerniając polskość 
wobec Polaków jako rzecz pogardliwa i niegodną czło­
wieka.

Stopięćdziesiąt lat takiej antyp ilskiej propagandy w 
szkole, w prasie i w książkach musiało otumanić opinję 
obywateli niem eckich na rzeczy polskie.

To też dziś przeciętny Niemiec wobec Polski i Pola­
ków iakoś nie umie wyzbyć się uczucia wyższości,, Her- 
renvoiku“, a Polak wobec Niemca w stydzi się swej pol­
skości jako rzeczy pogardliwej, którą jak najrychlej za­
mienić by trzeba na piękną niemczyznę.

Te ujemne antypolskie sądy nie odpowiadają rze­
czywistości polskiej. Są one wytworem oszczerstw i 
fałszów antypolskiej polityki niemiecko-polskiej.

Na szczęście zmrok tych niemieckich oszczerstw i 
ciemność tych antypolskich fałszów poczyna obecnie 
powoli przecierać się i ustępować światłu i prawdzie.

Oto naczelny dziennik socjalistów niemieckich ber­
liński „Vorwärts“, w nr. 351 z dn. 27 lipca rb- w ko­
respondencji Henricha Vierbüchera, zatytułowanej „Im 
dunkeln Warschau“ tak pisze o Polsce dawnej i o jej 
rozbiorach:

„Fanatyzmem i nienawiścią wygnane zostały^ w 
XIII wieku dzieci Izraela z Niem cc do gościnnej podów­
czas Polski. Wtedy to tak zw. Niemiecki Wschód wi­
dział w wielkiem państwie polskiem ostoję wolności a 
w Krzyżakach bandę pysznych zbójców. Wtedy to pols­
cy królowie uciekinierom z zachodu zapewnili uroczy­
ście życie i mienie. Królowie polscy Bolesław Pobożny 
i Kazimierz Wielki stworzyli przykład, jak traktować 
należy zagadnienia mniejszościowe, dając mniejszościom 
własny samorząd, własny parlament, własne szkoły. 
Wolnościowa ta polityka była powodem, że mniejszości 
w Polsce świetnie się rozwijały. Polska przy tern wiele 
zyskała. Długo przed Anglją była Polska krajem wol­
ności wewnętrznej i bezpieczeństwa. Aż doszło do wiel­
kiej zbrodni 1772 r. Pruscy, moskiewscy i austriaccy 
zbóje rzucili się na państwo polskie, które nigdy nie pro­
wadziło żadnych wojen zdobywczych, a którego demo­
kratyczny postęp wzbudzał postrach jak zaraza. Polskę 
rozhakar.o w chwili, gdy Polska u siebie zamierzała 
wprowadzić powszechne prawo głosowania równe dla 
wszystkich“.

Tak pisze niemiecki dziennikarz o Polsce.
Słowa jego są prawdziwe i spraw edliwe. Słowa 

jego dotychczas stanowią wyjątek w prasie niemieckiej. 
Jednak *uż są jakby przebłyskiem w ogólnej ciemności 
niemieckch oszczerstw i przesądów na rzeczy polskie

Oby przebłysków iakich było jak najwięcej.
Wtedy niewątpliwie łatwiej będzie na podstawie 

prawdy ułożyć sprawiedliwe stosunki między Niemca­
mi a Polską. Niemcem i Polakiem.

Jugosławii grozi rozpadniecie.
Białogród. (PAT ) W środę zebrała się 

skapczyna po raz pierwszy od czasu zamachu do­
konanego dnia 20 czerwca br. Posłowie partji rzą­
dowej zjawili się na sali obrad w czarnych ubra­
niach, przedstawiciele serbskiej partji ludowej me 
przybyli na to posiedzenie. Przemówienie wygłosił 
prezes skupczyny, podnosząc zasługi zabitych po­
słów i wyrażając ubolewanie z powodu utraty dwuch 
tak bardzo cenionych współpracowników. a znak 
żałoby posiedzenie zamknięto. Następne posiedzenie 
odbędzie się we czwartek.

Wiedeń. (PAT.) Donoszą z Białogrodu, że 
We środę przed południem o tej samej porze, kiedy 
zebrała się skupczyna, odbyło się tajne posiedzenie 
partji chłopsko-demokratycznej. Powszechnie przypu­
szczaj?, że posłowie chorwaccy powezmą uenwałę w 
sprawie oderwania Chorwacji od reszty Jugosławji. 
Jedynie unja personalna miałaby łączyć oba kraje.

Dzienniki chorwackie stoją na tern stanowisku, że

sesja koalicji demokrałyczno-chłopskiei utworzy w ży­
ciu Jugosławji nową erę.

Zagrzeb. (WTB.) W zebraniu posłów chor­
wackich brało udział 78 osób. Uchwalono rezo-ucję, 
w której o umówiono obecnej skupczynie prawa prze­
mawiania w imieniu całego państwa i uchwalania 
ustaw. W rezolucji powiedziano, że gdy królestwo 
Kroatów i Czamogórców postanowiło przystąpić do 
jednolitego państwa jugosłowiańskiego, zrezygnowa­
ło z samodzielności wyłącznie dla osiągnięcia tej je­
dnolitości, ale nie dlatego, by naród serbski rządził 
mcmi. Ponieważ nadużyto konstytucji z r. 1921 do 
tego, by stworzyć panowanie Serbów nad innem' na­
rodami, wobec tego Chorwaci uchwalili prowadzić 
zaciętą walkę z temi dążeniami, celem wyw? czenia 
zupełnego równouprawnienia.

Posłów, wychodzącyc ze zgromadzenia ludność 
witała owacyjnie. Wszystkie sklepy były zamknete, a 
miasto przybrano chorągwiami.

Rozbóinšor na G. Stoku.
(Zebrał i spisał F. M.)

W latach bardzo dawnych przebywali groźni zbój­
cy na Górnym Śląsku. Zbójów także dziś nie brakuje, 
lecz ci są innego usposobienia i pokroju. Przed tymi 
dawniejszymi bogacze żyli w ciągłym strachu o swoje 
pieniądze, natomiast ubodzy dawali ;m noclegi, jadło i 
strzegli ich przed żandarmami Za taką pomoc zbóje na­
gradzali ich sowicie.

W latach 1873—1875 grasował taki „bohater" ze 
swoimi kolegami na całym niemal Śląsku. Był wszędzie, 
rozkazy wydawał, doglądał. Znali go biedacy w powia­
tach: raciborskim, rybnickim, pszczyńsk, m, katowic­
kim, bytomskim. Nazywał się Pistulka.

• • •
Pistulka złapany.

„Poty dzban wodę nosi, aż się ucho urwie“. To 
Przysłowie sprawdziło się na rozbójniku Pistulce. Na 
początku ioku 1875 złapano go i osadzt no w więzieniu 
bytomskiem. Po spisaniu kilkuarkuszowego proiokółu, 
zawierający wszystkie kradzieże i zabójstwa, P štulce 
i jego wspólnikom, wyznaczono termin do rozpraw są­
dowych w czerwcu 1875 roku. Gdy w terminie dowie­
dział się ind. to nie mówił o niozem innem. jak tylko o 
Pistulce. W sam dzień rozpraw sądowych, zgromadziło 
się mnóstwo Indu w sali rozpraw w bytomskim sądzie 
przysięgłych.

Na tę rozprawę przybył także Bijasz, drugi przy­
wódca innej szajk bandytów. Jak się obaj spostrzegli, 
porozumieli się tajemniczemi znakami, czego sąd na­
tychmiast nie zauważył. Potem Elijasz wyszedł z °ali 
nie poznany. Przewodu czący sądu zapytał Pistulkę, 
czy wie, gdzie się Elijasz ob senie znajduje. Zbó; odpo­
wiedział:

— Wiem, bom go widział przed paru minutait,! tu 
w sali. Być może, że chciał słyszeć, na jaką ciężką karę 
sąd mię skarżę. Lecz, że doczekać się nie mógł, wyszedł 
na świeższe powietrze.

W sądzie powstało wielkie zamieszanie. Nakazano 
obstawić wszystkie zewnętrzne drzwi strażą. Każdego

opuszczającego gmacn sądowy, ściśle badano, sąd 
przypuszczał, że Eljasz znajduje się jeszcze pomiędzy 
publicznością. Lecz Eljasz przechadzał się już po uli­
cach Bytomia.

* . *

Rabuś Pistulka.
W czerwcu 1875 roku, sąd przysęglych w Bytc- 

miu skazał na śmierć rabusia Pistulkę, który między in­
nymi zamordował nocnego stróża w Mikołowie i kup­
ca Adlera w Pielgrzymowicach. Wspóln ków jego 
Strondę, Nowaka i Kubeckiego skazał każdego na 4 
lata domu poprawy, Gorzelika na 3 lata, kochankę Pi- 
stulki. Marię Rozkosz na 12 lat więzienia. Pistulka nie 
przyznał s'ę do żadnej winy.

O rabusiu P'stulce krążyły rozmaite opowiadania 
w wszystkich wsiach i miastach górnośląskich. Pistulka 
był postrachem dla wszystkich bogaczy, którym wy­
kradał p eniądze. Mordował ludzi, którzy mu leźli na 
pięty. Policja śledziła za nim, lecz przyłapać go nie mo­
gła. Zbój Pistulka był wszędzie, raz tu, drugi raz tam. 
Skoro tylko dowiedział się, że go poszukują, opuszczał 
wieś natychmiast i skrył się w innej gminie. Miii też 
kochankę i kilku wspólników. Za białego dnia razem nie 
przebywali w krajówce. Pistulce i jego kolegom uda­
wało się zawsze wypróżnić kasy neuiężne. Grasował 
mmejwięcej przez trzy lata. Tych, co go ostrzegali, wy­
nagradzał obficie. Niekfórzy mówili, že Pistulka nie 
czyni źle, bo zrównywa bogatych z ubogimi. Bierze bo­
gatemu a daje ubogim.

I.
Pistulka zawarł znajomość z pewnemi ludźmi na 

Rozbarku, przy ulicy Szarlejskiej. Ci ludzie żyli sobie 
bardzo wygodnie, chociaż mąż n'e pracował. Od czasu 
do czasu przychodził do nich jakiś elegancko ubrany 
pan, co innym podpadło. Sąsiedzi mówili na ucho, ów 
tajemniczy człowiek to Pistulka. Uwiadomili więc po’i- 
cję. Zdarzyło się. że Pistulka nie przeczuwał, że grozi 
mu niebezpieczeństwo więc przyszedł znowu na noc do 
tych ludzi. Mieszkanie znajdowało s:ę na pierwszem 
piętrze.

Wczesnym rankiem przychodzi żandarm sam, bo 
mu doniesiono, że Pi stulka znowu jest na odwiedzinach.

Żandarmowi otwarto drzwi do domu. Wszedł do sieni 
i udał się po schedach na wierzch. Stanął pod drzwiami 
i zapukał. Nikt się nie odzywa. Puka po raz «rugi. Ko­
bieta pyta s ę:

— Kto tam?
żandarm odpowiada:
- Otwórzcie, bo mam z wami sprawę!

Kobieta poznała głos żandarma i przeciągała roz­
mowę przez drzwi, aż Pistulka był gotowy do ucieczki. 
Nie trwało długo. Nag.e otwarły się drzwi... żandarm 
wszedł do izby — a Pistulka w tej chwili poza plecamł 
żandarma skoczył do sieni, p >czem nie schodził po scho­
dach, lecz zjechał po poręczy schodowei i zaczem żan­
darm spostrzegł co się stało, to Pustułka już był na 
dworze. Znikł, jak kamień w wodzie.

II.
Swego czasu Pistulka zaznajomił się z żołnierzem 

załogi bytomskiej. Od tego czasu Pistulka zasilał żoł­
nierza pieniądznr tak obi cie. że początkowo żołnierz 
nie mógł wszystkich pienięazy «.potrzebować. Pewnego 
dnia zaprosił żołnierz dwóch kolegów na pijatykę do 
szynku. Koledzy chęrn c zaproszenie przyjęli, tembar- 
dziej. że było to w niedzielę, więc w czasie wolnym r.d 
służby. Pończas pijatyki dowiedzieli się, skąd tch ko­
lega Hans — tak nazywał s ę żołnierz — b>rze pienią­
dze. Zdarzyło się też, co stać się musiało. W następną 
niedzielę wyruszyła za Hansem niemal cała kompania. 
Wszyscy żołnierze zakosztowali szczerości żołnierza 
Hansa, dziwując się. skąd on ma tyle petiiędzy, aby 
płacić za wszystkich. Wiedzieli przecież dobrze, że po­
chodzi z ubogiei rodziny. Pijatyk5 odbywały się przez 
parę niedziel. Pytali się. od kogo ma piet ądze, ale 
Hans milczał jak trup. Aż w ostatnią nadzielę Hans, 
podchmielił sobie za wiele a gdy koledzy nalegali na 
niego, przyznał się, że rabuś Pistulka daje mu. Ile po­
trzebuje. lecz pod warunYem. że go nie zdradzi.

Na drugi dzień dowiedziała się o wszystkiem wła - 
dza woiskowa. która otrzymała rozkaz opuszczenia 
miasta Bytonra, bo załogę odesłano z powrotem do 
Nysy. Do Bytomia przybyło wojsko z Opola. Żołnierze 
opuszczali miasto Bytom, klnąc na czem św:at stoi. A 
dlac sego tak przeklinali łatwo się domyśleć. (C. d. n.)



Polacy w iosji S$wi@ckfôi.
(CP.) Ilekroć mówi się lub pisze o Polakach, mie­

szkających poza gran cami państwa polskiego, tyle razy 
wymienia się następujące państwa w Europie: Niemcy, 
Czechosłowację, Litwę, Łotwę i Rumunję. W tych pań­
stwach mieszkają Polacy w charakterze mniejszość1' na­
rodowych. w tym charakterze są zorganizowani i róż­
nie przez wymienione państwa traktowani. Są to więc 
Polacy, posiadający obywatelstwo niemieckie, łotew­
skie. litewskie bądź rumuńskie.

Tymczasem prócz tych państw istnieje jeszcze je­
dno państwo, w którem do dziś mieszka, w tym samym 
charakterze, bardzo wielka liczba Polaków. Jest nim 
Rosja sowiecka. Do niedawna, trudno było się zorien­
tować w ilości tych naszych braci, którym los kazał 
pozostać w granicach bolszewickiego państwa. Wie­
dzieliśmy wszyscy, że wielu z nich padło ofiarą teroru 
bolszewickiego. Wiedzieliśmy jednak, że napewno wielu 
ich jeszcze w Rosji po/ostało i że w ciężkich warun­
kach walczy o swój byt narodowy i społeczny.

W dniu 17 grudnia 1926 r. odbył się na obszarze 
Ukrainy Sowieckiej powszechny spis ludności. Jak z 
tego spisu wynika ogólna liczba mieszkańców Ukrainy 
Sowieckiej wynosi 28 894 792. w tern ludności wiejskiej 
28633 632 (81,8 proc.), ludności miejskiej 5 261 11U (18,27 
procent).

Wśród ludności wiejskiej Ukrainy stanowią Ukraiń­
cy 87,96 prcc. — Rosjanie 5,49 proc. — Polacy, Niem­
cy i żydzi, mniej'więcej ilość jednakowa, to znaczy po

1,5 proc. — Mołdawianie 1,06 proc. — inne zaś narodo­
wości (Grecy, Bułgarzy, Białorusini) poniżej 0,5 proc.

Wśród ludności miejskiej Polacy stanowią 1,57 proc. 
czyli 369 553.

Według spostrzeżeń p. Paprockiego w „Sprawach 
Narodowych“ okazuje się, że wiejska ludność polska 
znajduje się we wszystkich 40 okręgach Ukrainy. W 
dwóch nawet okręgach Polacy stanowią 10,1 proc. do 
15 proc. całej ludności tych okręgów.

A przecież bracia nasi zarneszkują nie tylko Ukra­
inę. Od setek lat również mieszkali Polacy — i jak wy­
kazują spisy sowieckie — mieszkają dz ś na Białorusi 
Sowieckiej. Znaleźć ich można w guberniach centralnych 
Rosji, na Syberii — często w najodleglejszych kątach 
b. imperjum carów.

Choć nie jesteśmy w słanie podać śc słej cyfry Po­
laków, mieszkających w Rosji, nie uczynimy błędu jeśli 
określimy ją na około 2 miljony,

Jeśli los Polaków w Niemczech nie jest godny poza­
zdroszczeń a. to znowu z innych powodów, los Polaków 
w Rosj> jest również ciężki. Żyć muszą w ustroju, który 
jest im obcy, a przedewszystkiem w całkowitem odcię­
ciu od źródła macierzystej kultury — Polski.

Mimo jednak tego odc ęcia trwają, a spisy ludnoś­
ciowe, przeprowadzone na terenie Rosji Sowieckiej, 
wykazujące ludność narodowości polskiej, są tego trwa­
nia najlepszym dowodem.

lak er» kłamia i zwalała wina za mord Obregona
na katolików.

Meksyk. Prezydent Policji meksykańskiej na 
konferencji prasowej odczytał raport policyjny o sta­
nie śledztwa w sprawie zamordowania gen. Obrego­
na. Oto główna część zeznań zabójcy;

Jestem katolikiem. Od dawna cierpię nad prze­
śladowaniami, jakich doznaje moja religja. Decydu­
jący wpływ na moje postanowienie wywarło zda­
rzenie jakiego byłem świadk em w klasztorze Sióstr 
Niepoicalnek w Los Altos, gdzie odwiedziłem jedną 
z zakonnic Siostrę Jul ettę.

Podczas rozmowy S estra Juljetta przymknęła w 
pewnym momencie oczy, jak gdyby w zachwycie i za

czeła mówić. „Widzę. Krwawa mgła się rozwiewa, 
biją dzwony żałobne, to pogrzeb Obregona i Calle- 
sa. Otwierają kościoły, księża wacają do Meksyku“. 
Długo rozmyślałem o tem widzeniu i stało się dla 
mnie jasnem, że tylko śmierć Obregona i Callesa 
może ocalić katolicyzm w Meksyku.

Gdy spotkałem w San Angeles prez. Obregona, 
widzenie odżyło we mn.e z niezwalczoną s.łą i wte­
dy dokonałem czynu.

Protokół ten podpisany był własnoręcznie przez 
zabójcę.

Nav et inmowierr; przekonań liberalnych potępiają 
prześladowania meksykańsŁje.

Genewa. Obecnie również i liberalny „Gen 
1er Journal“ poczyna się oburzać na prześladuwania 
katolików w Meksyku. W ubiegły wtorek dziennik 
ten pisał na czele numeru, co następuje;

„Prześladowania trwają już za długo. Codzien­
nie nadchodzą wiadomości o nowych okrucieństwach, 
ktoiym por legają więźniowie rządu. Jednym z osta­
tnich świadków jest brytyjski duchowny Ferguson z 
Honduras. Podlegał on sam uwięzieniu całego «roku 
i był świadkiem egzekucyj wielu duchownych Hi­
szpańskiego pochodzenia, a nawet jednej egzekuc]1, 
która odbyła się w okropnych okolicznościach. Oj­
ciec Pro został rozstrzelany, ponieważ rzucił rze­

komo bombę na generała Obregona. Stw erdzono 
jednakże, że Pro w chwili, gdy dokonano zamachu 
na Obregona, znajdował się w odległości 25 m.l od 
mie’sca, wydarzeń.i! Pewna zakonnica, którą pode, 
rzewano o lo, ie zna kryjówkę biskupa Jimenez i 
że nie chce tej kryjówki wydać, przypłaciła mi cze­
pie życiem. A zakonnica, jak świadczy Ferguson, rze­
czywiście nic nie wiedziała c miejscu pobytu biskupa.

Kryzys, któiy powstał miedzy socjalistami i chłop- 
sk mi zwolennikami Obregona, doprowadzi, być mo­
że, do tego, że stopniowo będzie można dokładnie] 
przyjrzeć się tym nieprawdopodobnym wydarzeniom 
w Meksyku, które są hańbą nowoczesnego świata

Pswrót dzieci wakacyjnych 
z Polski.

Szanownym Rodzicom, którzy wysiali dzieci 
swoje dnia 7-go lipca b. r. na kolonje letnie do Pol­
ski, dajemy nimejszem do wiadomości, że dzieci 
wracała w poniedziałek, dnia 6-so sierpnia br.. 
Wszystkie dzieci przyjeżdżają jednym transportem 
do Bytomia. Pociąg z dziećmi bedzie w .Bytomiu 
na głównym dworcu o godz. 10 rano.

Upraszamy rodziców z Bytomia, Rozbarku, 
Szombierek i Karbu o łaskawe odebranie swoich 
dzieci w poniedziałek o wyznaczonym czasie na 
dworcu w Bvtomiu.

Dziec* z Miechowie wyjeżdżają z Bytomia oso­
bno zamówlonem tramwajem do Miechowie, gdzie 
rodzice odbierają swoje dzieci na targowisku.

Dzieci z Bobrku wyjeżdżała z Bytomia o go­
dzinie 11.OB I przyjeżdżała do Bobrku o godz. 11.09.

Do Mikulezyc dzreci przyjeżdżają o godz. 11.22, 
do Czekanowa o godz. 11.29.

Do Opola dzieci nrzyjeżdżaia o godz. 13.06.
Dzieci z Gliwic, Zabrza. Zaborza i Biskupic , 

wyjeżdżają z Bytomia o godz. 11.23 i przyietdżaja 
dc Gliwic o godz. 11.55 Dzieci z Żubrza. Zaborza 
i Biskupic w Gliwicach nic potizebuja przesiadać 
tylko zostaną przyczepione w Gliwicach de pociągu 
zabrskiego. Z Gliwic wyjeżdżają o 12.39 i Przy­
jeżdżają do Zabrza o 12.50.

Dzieci, które wyjechały z ochronki do Jastrzę­
bia Zdroju wracają również w poniedziałek, dnia 
6 b. m., ale dopiero po południu pociągiem o go­
dzinie 16 25.

Szanownych Rodziców i krewnych, którzy dzie­
ci wracające będą odbierali, upraszamy jak naj­
usilniej nie udawać sie na dworcu po swoje dzieci 
na pjron. tylko zaczekać cierpliwie przed dwor­
cem, gdzie po wyprowadzeniu dzieci z dworca mo­
żna je odebrać.

Polsko Kat. To w. Szkolne 
na Śląsk Opolski T. Z. w Bytomiu.

Najnowsze badania skutków 
piorunu.

Tegoroczne lato, urządz uące wielkie nies 30- 
dzianki atmosferyczne, obfituje szczególniej w 1 
rze z piorunami i niemało już było z tego powodu 
katastrofalnych wypadków. Spaliło się skutkiem 
uderzenia pioruna dużo budynków, padło ich ofiarą 
wielu ludzi. Niema dnia, aby nie pisały o tem SZa~ 
zety.

Niejednokrotnie piorun urządza sobie prawdzi­
we popisy.

I tak np. w miejscowości Kichberg w Styrji, 
uderzył w przewód elektryczny i strzaskał 3 masz­
ty, potem wpadł do sąsiedniego sklepu, gdz’"e sie­
dzącą przy oknie właścicielkę ogłuszył i poraz,ł, 
przedostał się przez podłogę do piwnicy i tam prze­
wrócił chłopca, następnie przewiercił ścianę w piw- 
tiicy i wpadł do sąsiedniego d ^nu. Zburzył tu prasę 
do wyciekania oleju I poraził znajdująca się tam 
właśnie kobietę. Przedstal się następnie do kuchn 
na górę. poparzyl kucharkę i wreszcie przebił je­
szcze jeden mur, wpadł do łTali maszyn sąsiedniego 
zakładu i zrikł bez śladu.

Tego rodzaju wybryki piorunoyve sa zdayvna już 
znane.

Były nawet wypadki, że piorun zupełnie roze­
brał ludzi, żadnej im przy tem nie wyrządzając 
szkody.

Wiedeński uczony, profesor dr. Jelinek, chcąc 
ostatecznie zbadać taiemnice pmrunu, zebra, olbrzy­
mi materiał do swych badan, który umieścić w sa­
lach wiedeńskiego Elektro-pataloeicznego Instytutu. 
Materiał ten składa się tablic graficznych i obrazow. 
dat "statysty cznych i wykreśleń, da ącycli pojecie o 
skutkach uderzenia piorunu, oraz bogatego zbmru 
obiektów, mających ścisły związek z uderzeniami 
piorunów.

Nauka narazić nie potrafi jeszcze uporać się z 
wyjaśnieniami niektórych tajemnic tego groźnego

zjawiska natury. Nanrzykład jak to jest możliwe, 
że, gdy matka trzyma na ręku dziecię, piorun zabić 
może matkę, nie tykając dziecka.

Zdaje się, ze ludzie rozmaicie reagują na pio­
run i tak bywa, że dwie osoby, w tych samych 
yvarunkach trafione piorunem, niejednakowe pono­
szą tego uderzenia skutki. Co jeszcze ciekawsze, 
a o czem świadczą spostrzeżenia wiarogodnych 
ludzi, to lecznicze działanie piorunu u paralityków, 
reuinatyków. epileptykóyv dotkniętych wadami 
mowy itp. Ludzie ci. ch ićby muśnięci tylko pioru­
nem. zostają zupełnie wyleczeni.

Przypuszczać jednak można, żc gdyby im po­
zostawiono wybór, wybraliby sobie raczej mozolną 
i dłuższą kurację lekarska!

Zresztą ludzi nerwoywch uspokoić można za­
pewnieniem, żc na ziemi bywa dziennie notowanych 
przeciętnie 40 tysięcy burz. jednak liczba uderzo­
nych przez piorun jest znikomo mała.

Profesor Jelinek jest zdania, żc piorun nie jest 
dla ludzkiego organizmu nigdy bezpośrednia i abso­
lutną przyczyna śmierci, ale, że trafiony niorunem 
jest pozornie tylko umarłym, a przez racjonalne i 
dłuższy czas trwające zabiegi może być do życia 
przywrócony.

Wiadomości potoczne.
Brak paszy zmusza rolników do majowej sprze­

daży bydla.
Na ostatnich targach w miastach Śląska Opol­

skiego spęd zyvierzat domowych znacznie się zwięk­
szy! w porównaniu do poprzednich targów zwierząt 
domowych. Wzrost spędu oraz podaż bydła rze- 
źnikom powiększyły się prawie o 50 procent. Wpły­
nęła na to nadzwyczajna posucha. Rolnicy nie mo­
gą b’'dła wvżvwić. gdyż pastwiska są spalme 
V Skutek zwiększenia się podaży spadły ceny by­
dła rogatego i cieląt. Lecz mięso u rzeźników nie 
potaniało.

äask 0*x>w.
Dręczenie zwierząt.

Bytom. Wypadki dręczenia zwierząt, zwłaszcza 
oni wozowych zdarzają się bardzo cz‘ sto. zv 
zeza przy zwożeniu drzewa w k„sie. Niesłety su 
lawet handlarze, którzy swego konia tirho odzy­
wają. a gdy biedne zwierzę wozu uciągnąć nie mo- 
;e katują je ku zgorszeniu przechndriików, z da- 
zcza dzieci. W tych dniach urzędnik nolic^w per- 
liący służbę na ulicy zawezwał handlarza Morga- 
ę z Bytomia, aby rodai swe personalia z powodu 
Iręczcnia konia.' Morgała, nie tylko ze ziarna 
irzednika nie spełnił, ltez znieważył go zy ■ 
Dopiero po przybyciu kilku policiantów H >rg ę 
>okonano i odprowadozno na odwach policyjny

Jak za czasów pańszczyzny!
Erzosławice. pow. bytomski. Jak donosi 

ka centrala roDotnicza, to we dworze brzosj. 
kim muszą panować średniowieczne stosunK- 
spektor dworski oraz asystent są zdania, ze 
źniejszym czasie istnieje jeszcze^ oS*a™!° rrlhnt- 
szezvzua. Zatrudniony we dworze pe * 
nik (członek niem. towarzystwa robotnicz g ) - -
stał w zeszłym tygodniu bez przyczyny k ] ■
bitv przez inspektora i asystenta. Zniewago iy, 11
bity robotmk dworski udał sie do praktycznego le­
karza dr. Thomasa w Kamieńcu, który mu wysta­
wił świadectwo lekarskie. Przeciw dworskim pat- 
karz.om wniesiono skargę do sa au. Oso na ska 
złożono w sadzie pracy, gdvż ów robotnik zos 
"’e tylko pobity, lecz także bez wypowiedzenia^ 
nracv wydalony, tak że obecnie n;e poru Ja_ sroa- 
ków do życia. — Powyżej opi any wypadek swiaa- 
czv. ("akie stosunki panują po dworach na piąsnu 
Onólskim. Bo z nielicznymi wyjątkami, w 
dworach panowie i ich dozorcy tak samo b utalnje 
obchodzą się z robotnikami. Znnczna część YL ń- 
no dworach panują stosunki jak za c P
ízczvaw. Ponoszą robotnicy ««“S !J
oświacie nic chcą słyszeć. -azet.^!f ia“ utórv 
czytaią. aby nie „urazić“ pana ^gom^aa Któn 
-wvkle iest stramm deutsch , a inspektor. i as> 
Stere! .deutrcfcnational“ oraz człrnkaim związl:qV
wojackich Robotnicy powinni ecknąc się z gib­
kiego uśpienia, bo przekonma _ się codziennie., ze 
zl iv mczna ulegli iście, ciemnota i zapieraniem się na­
rodowości średniowiecznych stosunków panszczy- 
•inłotrirBll llSllîlci-

Rczbó? w mieście.
Gliwice. W każdym mieście są kąty nie cie­

szące -sie dobra sława, a z nadeiściem nocy każdy 
człowiek, jeśli tylko może, wcale tam nie chodź, z 
obawy przed napastnikami. W Gliwicach je-: taką 
niecewną okolicą nasyp hutniczy. Odv zatrudniony 
w hucie muzykant Schwerter przechodzM obok na­
sypu hutniczego około godziny 9 wiączoręm, zosta 
nímadiimtv jmzez bandę osobników i ciężko okale­
czona nożami. Jcdnem nchnieciem oh uleczono oko 
tak niebezpiecznie, żc Schwerter na to oko zame- 

" widzi. Napadniętemu zrabowano 5 marek, zegare 
i koło. Ponieważ Schwerter jest człowiekiem spo­
kojnym, który nikomu w drogę nie wchodzi, przeto 
istnieie pewność, że napastnicy nanadli na mego 
wyłącznie ze skłonności do uprawiania rozboju.



Pierwsi podróżnicy uo bieguna.
Współczesne środki techniczne, samoloty, możli­

wości transportu odjęły podróżom do bieguna da­
wną aureolę tajemniczości; radjo dccLra już i do 
nórz lodowatych, a wkrótce wiedza i technika, od­
nosząc triumi na całej linji, utorują drogę trzeźwej 
i rzeczowej pracy nad wykorzystaniem dokonanych od­
kryć, wyzyskaniem wielkich przestrzeni. Teraz wia­
lnie, gdy nazwiska dzielnych lotników, kierujących się 
ku „krańcom ziemi“, codziennie d bają się o uszy, 
tajmującem jest dowiedzieć się, kto byli pierwsi 
śmiałkowie, którzy w dawnych czasach przedsiębrali 
podróże do bieguna. W starych podaniach i pie­
śniach przechowały się wieści o be ? a terach z za­
mierzchłych czasów pierwszego żaglowca, którzy wy­
bierali się po skarby do zamków, „wznoszących się 
w dalewiej krainie kryształowych gór“. Prześlado­
wały ich wszelkie moce piekielne tam, gdzie „spły­
wają w jedno, niebo, ziemia i woda, gdzie panuje 
wieczysta noc“.

Już Fenicjanie, którzy żaglowali wokoło ■ 'przy­
lądka Dobrej Nadzieji i mijali słupy Herkulesa, dzi­
siejszy Gibraltar, statki swoje kierowali na północ. 
W Odyseji, w podaniu o górach magnesowych, które 
zmiażdżyły okręt, jest aluzja do mórz północnych.

Pierwszym historycznie stwierdzonym faktem jest 
podróż z Massilia, dziesiejszej Marsylji, Gn ka Pythea- 
sa, który wybrał się w IV stuleciu około r. 235 po 
Chr. na zwidzenie nieznanych północnych krajów. 
Straszliwe opowiadania o przejściach w poćlróży mo­
gły być wymysłem dla odstraszenia konkurenta. Py- 
theas, żeglując na północ od wysp Brytyjskich, na­
potkał małą wyspę, przy której lody zagradzały ial- 
szą drogę. Czy była to Islandja, czy wyspy Szet­
landzkie, czy też Norwegja — niewiadomo. Dopiero 
później odkrycie to wiązano z odkryciami iNonnanc w 
kraje nazwano Thule, ale nazwa ta utrzymała się tyl­
ko przy Islandji. Pytheas nie znalazł wiary swoich 
ziomków, przezwano go kłamcą i fantastą. Spra­
wozdanie z podróży zaginęło niestety, a tylko nie­
które szczegóły znane są z paszkwilów i pełnych 
ooelg i oskarżeń pism jego przeciwników. Podróż 
Pytheasa była odosobnionym wypadkiem, którego 
historja tylko przypadkowo przechowała się dla po­
tomności. Narody nad Morzem Śródziemnem, zam­

knięte w swojej kulturze, mało miały zrozumienia dla 
daiekich podróży odkryv zych, a odstraszała tycu 
synów południa także nieznana i groźna zima pół­
nocy.

Od roku 1000-go narody germańskie, pchane 
żądzą władzy, przygód i wiedzy, rozpoczęły wielkie 
wędrówki na północ i na wschód. Wyprawy Norma­
nów i wyprawy krzyżowe są charakterystyczne dla 
pierwszego okresu. W parę stuleci potem nadchodzi 
drugi wspaniały okres wielkich odkryć, w którym 
prym wiodą Hiszpanie, Anglicy, Portugalczycy i Ho­
lendrzy. Ta druga fala wielkich wypraw odoija się 
już o brzegi krajów podbiegunowych, dociera do 
Indyj, Chjn, północnej Ameryki i kraju Inkasów. I 
znów kilka wieków później padają ostatnie zapory. 
Europejczycy wdzierają się do wnętrzą Afryki, ao 
tajemnicznej Azji, stawiają swą stopę na niedostępnej 
ziemi północy. Tylko daleki „Kontynent lodowatego 
południa“. „Terra australis“, jak ją nazwali staroży­
tni, kryje się jeszcze poza lodowatemi skałami.

Podróże narodów germańskich do mórz 1 )do- 
watych, leżących w niedalekiem ich sąsiedztwie, roz­
poczęły się już bardzo wcześnie. Zukonuięy irlandzcy 
w ósmem już stuleciu osiedlają się w Mandu, skąt 
później wyganiają ich Normanowie. Około roku 900 
Normanowie odkryli Grenlandję i drogę moiską wko­
ło póln< i cnego przylądka do morza Białego.

O pierwszej wyprawie niemieckiej pisze kronikarz 
Adamus z Bremy. Na rozkaż biskupa Be/eliusa z 
Eremy wyruszyli z ujścia Wezery, „by zbadać grani 
ce morza Północnego“, hrabiowie fryzyjscy. Stare po­
danie, tak powiada kronikarz, stwierdziło, że na 
północ od ujścia Wezery nie ma^z lądu, Mk>> „nie 
skończone morze“. Oprócz geograficznych badań, 
misja miała na celu nawracanie pogań. Żeglując na 
północ od Islandji, iryzyjscy hrabiowie dostali się 
do wschodnio-grenlandzluego prądu, niosącego potę­
żne masy lodowe. Otoczone krą i pędzone na po­
łudnie statki z trudem mogły wydostać sie z nie­
bezpiecznego miejsca, a kilka z nich rozbiło się o 
lody. Opowiadana ich o tern przejściu, jakoteż o 
morzu gahreiowatem i strasznych potworach, zagra­
żających okrętom, wywarły na współczesnych — pi­
sze kronikarz — potężne wrażenie.

Kra* iSO-fettťch kobiet.
Brazyli a może pochlubić się mianem raju dla ko­

biet. Mało gdzie bowiem na świecie danem jest kobie- 
c c dożyć tak późnego wieku, jak w wielkiej południo­
wo-amerykańskiej republice.

Śmiertelność dzieci jest w Brazylii wyjątkowo du­
ża. Gdy ieinak niemowlęta przeżyją szczęśliwie pierw­
szy rok swej egzystencji, w dalszym ciągu natura oka­
zuje się dla n ch wyjątkowo przyjazną. Wśród swoich 
^0635605 mieszkańców posiada BraziIja 6724 ludzi stu­
letnich. Cyfry te pochodzą ze spisu ludności, przepro­
wadzonego w roku 1920, sp:su, którego wyniki dopiero 
teraz zostały opracowane. Na podstawie tych danych 
statystycznych ustalono, iż na 100000 m eszkańców 
Brazylji, przypada 22, którzy dosięgli 100 lat życia.

W dawnych czasach opmja publiczna była wszech­
władną panią, która interesowała się nawet najbardziej 
osobistemi stosunkami spnłecznemi i towarzyszkiemi i 
wydawała dla nich swe nakazy i zakazy. Podlegała jej 
nawet moda, w stosunku do której istniał cały szereg 
ciekawych a często zabawnych przepisów.

Jedne z najstarszych przepisów, regulujące mody, 
używane przez wszystkie stany, pojawiły się w Bo­
lonii w 1453 r. — Zabraniały one noszen a materiałów, 
przetykanych złotem lub srebrem, jak również futer so­
bolowych. Kobietom, należącym do wybitnych rodów, 
wolno było nosić suknie, sporządzone z wełny i aksa­
mitu, w karm'nov o-czerwonym kolorze, wówczas bar-

lak Małgorzata przyprowadziła 
do porządku W eka.

(Dokończenie).

Irzeua wam wiedzieć, że mój chłop był okrutnie 
akuratny na uczciwość, i to go tak martwiło, że 
mogą go wziąsć za złodzieja. At i mnie się słono 
zrobiło na sercu i znów zaczęłam mówić:

No, nie becz, Wicek, przecież pójdziemy szukać, 
da Bóg, że się znajdzie.

Wicek niby maluczko ucichł, wziął latarkę, bo było 
uemno, i mieliśmy iść w drogę.

_ A kiedyś to zgubił? — spytałam — czy jakeś 
wracał ze dworu, czy jakeś szedł do rzadcy?

A on stanął jak kół i nic.
— No, mcv.że, — jeszcze raz go szturchnęłam, — 

czyś miał książkę w chałupie?
A tu mojego Wkka jak znów Hadowan.e nie na­

padnie, jak nie zacznie latać w koło! za włesy się 
drzeć i krzyczeć:

— O moje ty nieszczęście, me wiem! przepadło 
wszystko, bo ludzie z jarmarku wracali, ło i podnie­
śli, nie przeżyję ja tego, idę się topić!

Nie blużnij głupi warjacie! nie znajdziesz, to 
sprzedamy krowę, oddasz panu dz esięć rubli; pan 
dobry, przebaczy, * ty po pijanemu gadasz. Bój się 
nieba! jak nie będziesz pił, to dwie krowy sobie za

Pod tym względem stoi Brazylia na 5 miejscu w świę­
cie. Rekord „długowiecznych“ utrzymuje Guatemala ze 
swymi 34 stuletnimi na 100000 nreszkańców. Po niej 
idą Chile i Kolumbia. Japonia posiada 24 ludzi, Kuba 
23 stuletnich na 100000 mieszkańców

Charakterystycznym jest fakt następujący: mimo, 
że liczba koniet w Brazylii jest mniejsza, aniżtii męż­
czyzn, na polu długowieczności, uzyskały koh'ety wy­
datny rekord. Gdy bowiem tylko 2597 mężczyzn doży­
ło stu lat, liczba kobiet które obchodziły setną roczni­
cę urodzin lub też nawet przekroczyły 100 lat wynosi 
4 127. Stwierdzeń e tego faktu zadaje kłam utartej na­
zwie, określającej kobiety, jako „płeć słabą“.

dzo dystyngowanym, lecz nie ala wszystkich dostęp­
nym. Damy te mogły nosić tren długość dwie trzecie 
łokcia, nie więcej jak sześć pierścionków, sznur korali 
oraz jeden kanreń szlachetny na piersi i jeden na czole.

Żony i córki profesorów un wersytetów mogły no­
sić tylko 4 pierścionki i tren długości pół łokcia.

Żony rzemieślników i artystów zadowolić s:ę mu­
siały trenem długości jednej trzeciej łokcia i dwoma 
pierśeionkam..

Wogóle ówczesne pokolenie zwalczało modę tre- 
nową, ale wszystk e te wysiłki pozostawały bez 
skutku.

tę jedną kupimy. — Nie on nie chce i nie chce 
słuchać.

— Ale ba! — powiada — krowy tak prędko nie 
sprzedamy, a dziedzic i tak będzie myślał, że prze­
piłem, bo się dziś okrutnie gniewał; nie ma rady dla 
mojej biednej głowy, idę do młyna! lepiej niech nie 
żyję, niż ma ą mię wziąść za złodzieja! Żal mi cię 
moja Małgośiu, ale cóż robić! i tych dwóch dzieciu- 
chów mi żal, ale lepiej nieci nie żyję!

I Wicek zaczął mię ściskac i we bach żegnąć, 
potem dzieci uściskał i wychodzi.

Z oczu mu tak okropnie patrzało, iak temu woło­
wi, kiedy paskudnika dostanie: byłam pewna, że
idizie sie topić, więc zagrodziłam mu drogę, żeby nie 
uciekał i krzyczałam; Wicek! co ty robisz, gdzie masz 
sumienie! to djabeł ciebie na męki prowadzi! Wicek 
zostań' masz dzieci! pójdziemy szukać, może znajdzie­
my. I dzieci zaczęły płakać, a Wicek nic słucha, i nui 
mnie odpychać.

— Wicek, co robisz, djabłu duszę oddajesz, dzie­
ci rzucasz, i mn:e rzucasz, i ja się utopię (zacięłam 
go straszyć), a nie żał ci, a pamiętasz jak ci się ślepie 
do rnn;e śmiały, jakem była dziewuchą, jakeś się za­
lecał i mizdrzył! Ażem się spociła, a chłop nic. już 
za drzwi się łapie. Wtedy ja widząc, że tu niema in 
nej rady, jak nie schwycę go wpół, aż sapnął, boć 
wszystkim było wiadomo, że ja silniejsza od mojeeo, 
i dalejże krzyczeć na całe gardło,

— Ratunku' Wicek zwaryował!

W Modenie znajdowała się wysłowiona na wMok 
publiczny wykuta z kamienia miara tenowa, na której 
mierzono podejrzanej długości suknie. Jeżeli długość 
trenu przekraczała jeden łokieć, na właścicielko sukni 
nakładano surowe kary.

W .Hiszpa-nji próbowała położyć kres luksusowej 
modzie królowa Izabela, która zabroniła wyrabiania i 
sprowadzania brokatów. Skutek jednak- był taki, że po 
kilku latach stwierdzono, iż nigdy jeszcze nie zyżytoj 
tyle materyi przetykanych złotem lub srebrem, co w< 
owym czasie.

W Szwajcarii specjalnymi przywilejami cieszyły, 
się panny. W roku 1371 czcigodna rada tmęiska Zury­
chu pozwoiła nos ć pannom wszystko to, co było za­
bronione wdowom i mężarkom. Mogły one przyozda­
biać swe suknie złotem, srebrem, peJami i jedwabiem 
oraz nosić bogate nakrycia głowy. Żadnej jednak z mie­
szkanek Zurychu nie było wolno posiadać nawet dwu 
suk.en w jednym kolorze, jak również nosić bucików 
sznurowanych lub z długiemi nosami.

Z większą natomiast surowością odnoszono się do 
mężczyz... Zabroniono im noszenia wchodzących właś­
nie w modę dwukolorowych spodni oraz zbyt krótkich 
kurtek. Kara za. przekrt ozen e tego zakazu wynosiła 
10 szykngów.

Rada miejska w Strascburgu ustanowiła znów kw*- 
łę, którą kobieta mogła wydać na jedną suknie; w/no­
siła ona nie więcej jak 30 guldenów. Poza tem zabro­
niono farbować włosy i przyprawiać martwe loki.

Niemieckie prawa państwowe z r. 1530 ' 1548 do­
kładnie zaznaczały różnicę stanów a w 100 lat Późnie- 
kuriiirst saski wydaje specjalne rozporządzenie, w któ- 
rem zaznaczone są nawet różnice pomiędz; rzemieślni­
kami z miast i rzem eślrukami z przedni eść.

Jeuno z ostatnich rozporządzeń pruskich pochodzi 
z r. 1706 i było skierowane do mieszkanek miasta Tylży 
Zabraniało ono mężatkom i pannom noszenia aksanr- 
tów i jedwabiów, złotych ozdób, drogocennych koi či­
nek przj nakryciach głowy, szlachetnych kamieni, zło­
tych łańcuchów na szyi, sobolowych czapek itd., z cze­
go można wnioskować, jak wielka była zamożność tam­
tejszego mieszczaństwa. Rozporządzenie to nigdy je­
dnak nie zostało wprowadzone w życie.

Oryginalne testamenty.
W Anglii, a przeć ewszystkiem w Ameryce, zda­

rzają się testamenty coraz ciekawsze, coraz bardziej 
orygi.ialr.e iedne od drugich. Ale są i takie, które po 
bliższem zbadaniu tracą swój charakter śmiesz­
ności i oryginalności, jaki s ę ukazuje na p;erwszj rzut 
oka. Za taki należy uważać testan.znt, pozostawiony 
przez mil'onera amerykańskiego. Wrigtona. właściciela 
wiełkej fabryki karabinów maszynowych w Dalla-s, w 
stanie Texas. Wr'gton zmarł po kilku dnirch okrutnych 
cierpień, skutkiem jadowitego ukąszenia jakiegoś owa- 
du. Przeczuwając zbliżający się kor ec, Wr gton we­
zwał notariusza i podyktował testament. Jest on pou­
czający, pomimo swej pozornej oryginalności.

— W ciągu całego mego życia — mówi Wngtofl 
— całą mą wiedzę i działalność pośw ęciłem na fabry­
kowanie strasznej broni przeciwko wrogom mego kra­
ju. Choroba, od której ginę, nauczyła mnie. że najwięk­
szymi i najgroźniejszymi nieprzyjaciółmi, od których 
umiera duża część ludności Stan Z5eano :zonych, to mu­
chy i owady. Niech więc cała moja fortuna pójdzie na 
zwalczanie tych nikczemnych insektów, które szerzą 
choroby śnrertelne. Każdy mieszkaniec Dallas będzie 
otrzymywał bezpłatnie, aż do wyczerpania mego mająt­
ku. środek, niszczący muüiy i owady — w testamencie 
wskazuje jaki środek — który uważam za broń najsku­
teczniejszą przeciwko muchom, pluskwom, etc.

Wrigton na ten cel pozostawił 45 milionów dola­
rów. Prawdziwie ams rykański testament!

A dzieciaKi jak zocaczyły, że ja się z Wickiem 
borykam, też się wzięły, jakby na komendę, do śpie­
wania po swojemu w niebogłesy. Zrobiło się czysD 
piekło, bo i Wicek wziął ryczeć: puść mnie, idę się 
topić!

Wpadli do chałupy chłopi, a ja W cka piecz ści­
skam i wołam.
• — Dawajcie mi sznura, związać chłopa, bo go 

warjacia napadła! W tej chvi i mi powróseł przynie­
śli, rąbnęłam Wicka na ziemię i związaliśmy go jak 
byka.

— O Wicuchu, teraz się topić nie pójazieaz a do 
jutra rana, to ci ze łba zupełnie wywietrzeje! A za­
grzałam się też przv tobie bestyjniku okrutnie, bo 
choć słabe masz nogi po gorzale, ale zawsze co cnłop, 
to chłop! tak mówiłam, ni to do siebie ni do Wicka.

Jak tu mój chłop zobaczył, że sie przed Małgośką 
sianem nie wykręci, zaraz nosa spuścił

— Już nie będą się topił, Małgocha — krzyczał 
puść tylko, bo Powrósła trzegryzę!* A ja mu na to: 
ino sprobój bratku, przegryź, zobaczymy! I wziął 
się do gryzienia, a powrósło ani rus , chwacko się 
tn-yma, bom je zmoczyła. Widzi mój Wicek, że . tu 
nic n;e wskóra, znów zaczyna prosić, żeby go pu­
ścić, że na»>ewno sie nie utopi, że chce razem ze mną 
iść już książki i pieniędzy szukać.

— Ano — mówię mu nareszcie — dobrze, puszczę 
ale nie inaczej, jak cię na powróśle będę przy sobie 
prowadziła, żebyś nie umknął. Dobry Wicek i na to

Kody kobiece w &ednPowiemi.



Psiskie i łużyckie dzieci s Niemiec ne EtGioüjach [sutích w f;fs"c
Centralny Komitet kolonii letnich dla dzieci z 

Niemiec przy Z. O. K. Z. w Warszawie przekazał 
powiatowemu Komitetowi w Będzinie 40 chłopców. 
Dzieci z Rzeszy Niemieckiej wzięło pod opiekę pań­
stwowe Seminarium nauczycielskie męskie w So­
snowcu, które ma swoją kolonię w Grybowie na 
Podhalu. Polskie dzieci z Niemiec dzielą się na 
dwie grupy, połowa pochodzi z Berlina i z Char- 
lottenbuiga, a druga część z Saksonii. Sa to Ser­
bowie, względnie Serbowie Łużyccy, Wcneclzi, al­
bo Winidzi. Łużyczanie przybyli pod opieką star­
szego opiekuna, który im stale towarzyszy. Mówią 
oni swoim językiem serbskim, po polsku mało ro­
zumieją. Jeden tylko chłopczyk jest tłumaczem, 
który mówi po polsku, niemiecku i wendyjsku. Dzie­
ci z Berlina mówią wszystkie po polsku gwarą 
dość zepsutą. Caia kolonja jest rzymsko-katolicka. 
Kierownictwo kolonji spoczywa w ręku dyrektora 
Seminarium Władysława Mazura, stronę wycho­
wawczą prowadzi prof. Arcikiewicz, a administra­
cję i kasę sekretarz p. Rybicki. Nadto do każdego 
dziec ka z Niemiec przydzielony jest starszy kandy­
dat Seminarium, który ma czuwać nad poprawną 
mową, stroną wychowawczą, kąpielą i t. d.

Dzieci poi lieszczono w dwu salach szkolnych 
po 20 osób. Każde dziecko otrzymało kompletną 
nową pościel, koce, poduszki itp. Jadalnia jest 
wspólna dla wszystkich. Nasza młodzież starsza 
zżyła się bardzo z dzieciarnią zakordonową. Z. O. 
K. Z. zawiadomił depeszą o przyjeździc dzieci. 
Obowiązkiem naszym było zaprosić wszystkie re­
prezentacje pow atowe na uroczyste przyjęcie dzie­
ci polskich z N:emiec. Cały GryLów wyległ na 
dworzec kolejowy. Byli obecni: np.: starosta, \vi- 
cestarosta, urzędnicy, burmistrz i rada miejska, du­
chowieństwo, gmina wyznaniowa izraelicka, nau­
czycielstwo, tersonel kolejowy, instruktor M. W. R. 
i O. P. po kilku wójt&y i tłumy publiczności. Dy­
sząca maszyna kolejowa przystanęła na dworcu. 
Z tą chwilą orkiestra seminarium sosnowieckiego 
w liczbie 22 osób zagrała „Jeszcze Polska!“ Do 
zgromadzonych dzieci przemówił kierownik kolonii 
p. Władysław Mazur. W imieniu rządu przemówił 
n wicestari >sta. Z ramienia miasta burmistrz, a w 
imieniu duchowieństwa polskiego ksiądz kanonik 
Solak.

Następnie uszeregował się pochód, który ruszył 
wprost do kościoła. U bram kościoła zaśpiewano 
..Boże coś Polskę“ i „Serdeczno Matko“. Przy od­
głosie trąbek ruszyły dzieci do kwater. Tu złożyły 
swoje pakune^zki i pomaszerowały do kąpieli, z 
której trudno było je wywabić. Zważyć należy, że 
z Warszawo podróżowały całą noc i cały dzień Ką­
piel była dla nich prawdziwa rozkoszą. W Krako­
wie otrzymały dzieci śniadanie. Na obiad otrzyma­
ły krupnik na rosele z jarzynką, do tego chleba ile 
zechciały, następnie pieczeń z zDrrmiarzkomi ; so­
sem. Na zakończenie ciekła herbatę z mlekiem, lub 
bez, jak które sobie życzyło.

Koncert wieczorny w ogrodzie szkolnym wy­
wabił ie na podwórze, zjawiły się równocześnie i 
piłki rozmaite. Okazuje się. że w Niemczech mło­
dzież od najwsześniejszych lat uprawia sport, gdyż 
dzieci stanęły odrazu do zabawy, jakby były od lat 
zgi ane. W grach i zabawach cechuje je pew ność 
siebie, stanowczość i śmiałość. Każdy rozkaz jest 
wykony wany bez dyskusji i grymasów. Ogromnej 
czujności potrzeba co do mówienia w języku ojczy­
stym. Tu się szęsto zapominają. Z dziećmi łużyc- 
kiemi musi się mówić po niemiecku, jako języku 
porozumiewawczym. Spoiny pacierz odmawiamy 
po polsko. Ojcze nasz mówi się z niemi bardzo po­
woi: i dobhnie akcentując każdy wyraz. Z pacie­
rzem jakoś to pójdzie. Największa bieda z jedze­
niem. Berlińska młodzież nic lubi kwaśnego mleka, 
natomiast na wspomnienie piwa, aż im się oczy 
śmieją. Łużyczanie nie lubią ryżu. Wicie dzieci nie 
znosi fasoli, Są tacy. co nic lubią słodkiego goto­
wanego mleka. Ale od tego jesteśmy, aby im słu­

żyć. Oni są dl? nas pierwsi i najmilsi. Na początek 
wyuczyły się dzieci kilku wyrazów.

Dziś jtiż po wadze, po wymierzeniu wzrostu i 
, laiki piersiowej ustalił się wewnętrzny porządek. 
Urocze zielone wzgórza wabią je do siebie, dzieci 
się wydzierają na wycieczki. aie naprzód musimy 
je odżywić. Wieczory wprawdzie mamy chłodne, 
ale dzień praży rzetelnie Poniedziałkowy jar­
mark był dużą aktracją. Młodzież nasza zobaczyła 
Łemków. ludność góralską. Unitów, mówiących 
gwara, ani polską, ani rusińską. Poza naszą kolo­
nia jest jeszcze druga z Górnego Śląska i z gimna­
zjum państwowego z Warszawy: dziewczęta. Mia­
sto oczekuię jeszcze kolonji z miasta Łodzi. Targ 
przeto należy dc kolonji dziecięcej. Godzina 12 w 
południc trąbka wzywa sygnałem do kanieli. dy­
żurni wkraczaja do jadalni nakrywać do obiadu, a 
reszta maszfertije do rzeki która wciąż wabi poszu­
mem i perlistą wodą. W pobliżu Grybowa jest Gó­
rujący $zczyt 779 m. wsoki Hełm, odległość 5 kim., 
a więc dalej na wycieczkę. Sam czubek góry stro­
my, trzeba sie wspinać 200 metrów. Dzieciarnia 
pnie się jak v iewiórki.

Ze szczytu wspaniały widok, sowicie nagradza 
not i trud. Horyzont szeroki i rozlorfy sięga kii 
Gorlicom, przełecw JJfeąlskiel i ku Tarnowsk!m 
krańcom, a na południe cała Sndee^yzna ku Że- 
giestowu i Krvnicv. Wreszcie Szczawnickie Hale 
i Limanowski Beskid Nasi berhnezvev zamilkli w 
/durnieniu, ..ach jak tu nicknie“ nnwiaHaia dzieci. 
Piękna jest Polska i wielka, mówią dzieci zakor- 
donowe. Ciekawe oczy chłoną te widoki w siebie. 
Czas do odwrotu. Łagodnym pohidnînwvm stokiem 
nbsuwamv sic ku wsi KagJpwej, edzie znów spoty­
kamy inne kolonie z ïnrveh miast i szkół. W par­
ku miejskim koncertuîemv no południu, a w tei 
rb’wiü nr7vcrn*r.wmemv sie do ywoieczW na szczyt 
Roz00 -botki by wzroMem objąć pejzaż Beskidów i 
cała d-^ine Popradu i Dunajca.

Niebezpieczna fryzura.
Nowoczesna fryzura damska oma! nie wyworała re­

wolucji pałacowej w królestwie aziatyckiem Kambodży, 
znajdującem się pod protektoratem Francji.

Zmarły niedawno, sędziwy władca tej kramy, Siso- 
wath, był szezęf1wrm posiadaczem najpiękniejszego z 
azjatyękiich zespołów tancerek, które nawet wysłał 
przed kilku laty na występy gościnne do Europy.

Jedną z tych tancerek tak upodobał sobie następca 
tronu Kambodży, że ją poślubił, cnoć już posiadał czte­
ry żony.

Nowa ta małżonka przyszłego króla odrazu zajęła 
w jego sercu i domu mieisce tak wybitne, że nietylko 
7,.panowała nad małżonkiem i czuwała piln e, aby nie 
pozwalał sobie na poufałość z byłemi jej koleżankami, 
ale nawet zmusiła do posłuchu sobie cztery swe wspól-

się zgodził, aby go tylko z tej tatarskiej biedy uwol­
nić. Ano tedy uważałam mu jedne ogromne po­
wrósło u szyb a dopiero wtedy wyswooodziłam mu 
nogi i ręce, bom się bała, żeby mię w pole nie wy­
wiódł. Ale Wicek wstał jak najgrzeczniej, ja okręci­
łam sobie pow.ósło w około jednej ręki a w drugą 
wzięłam latarkę i poszliśmy. Idziemy* 1 najprzód do 
dworu i nazad, ale ani książki ani koperty! Wicek w 
strachu zaczyna mi się ruchać na powróśle, a ja go 
coraz krociej biorę i uspakajam:

— Cicho chłopie, jeszcze przecież mamy iść w 
drogę do drugiego folwarku, jakeś do rządcy szelł, 
może się znajdzie.

Idziemy znów, aż tu na środku drogi przyrru- 
szonej śmepiem, leży coś czarnego.

— Widzisz Wicek- trącam go, pewnie to książka.
— A jakże! krzyknął, i z radością skoczył, az po­

wrósło się zerwało i mnie zostawił z pustemi rękami, 
takem się igapiła. I prawda, należlićmy książkę, ale 
dziesięciu rubli w niej nie było!...

— Już wyjęli! — zajęczał — ha! niema już co ro­
bić dla mej ł iednet głowy na tym świecie; lecę -do 
młyna*

— Wicek głupi! — wołam — zatrzymaj się! przecie 
do młyna jeszcze nie doszliśmy, chodż-że tu, może 
pieniądze znajdziemy, stójno! Chłop trochę przysta­
nął, a ja skorzys tam z tego, co sił się puściłam, 
d gnałam i złapałam za kawał powrósła, co jak 
obroża wisiała mu u szyi. Teraz cię nie puszczę.

zawodniczki, zaczęła odgrywać rolę polityczną, .orzyi- 
mowała ministrów, udz elała im rad, słowem stała się 
prawdziwą królową.

Cierpliwy małżonek znosił to wszystko spokojnie, 
ale pewnegu dnia Diękra Nang Sao Ben — tak dźwię­
czne nosi pani ta ’in:ę — wpadła na pomysł niefortun­
ny. Oto przeglądając paryskie mody kobiece, a może i 
pod wpływem owej wycieczki baletu Sisowatha do 
Europy, w której uczestniczyła w charakterze :eszcze 
zwykłej tancerki, postanowiła ostrzyc sobie włosy a la 
Ninon.

Gdy wszakże zjawiła się w nowej fryzurze przed 
obliczem swego małżonka, cierpliwość księcia pękła. 
Uniesiony gniewem, spa*ił natychmiast wszystkie žur­
nále parysk e żony i rozkazał jej tonem stanowczym

Czy wiesz na pewno, że pieniądze były w książ­
ce? pytam.

— Nie wiem odpowiada Wicek ale mi się widzi, 
że nie.

— No to patrz, możemy jeszcze znaleść, czego 
zara buczysz.

— Dobrze, dojdę jeszcze do młyna, a jeżeli nie 
znajdę, to żeby tam nie dem co, utop>ę się!

I znów poszliśmy z Wickiem, ja go za powrósło 
powstrzymuję, a pieniędzy ntema i nhma! chłop mi 
sie niepokoi, ale ja go dziarsko ściskam. Już młyn 
turkocze jfrzy stawie, a w tym stawie okrutna głębia.

— No, teraz bywaj zdrowa Małgocha? — zawo­
łał Wicek — i jak mnie szarpnie znienacka, ażem rypią 
na ziemię razem z nim, bom za powrósło silnie się 
schwyciła; latarka nam zgasła i potłukła się na mak.

— Wicek, proszę go, a on mi się precz wyrywa. 
Wicek do pana rządcy jeszcze trzy staje, może znaj­
dziemy, pójdźmy jeszcze za młvn, a z puwrotem to 
już ci nie będę przeszkadzała leźć Jo stawu, i sama 
się z tobą utopię. Tak mu namówieni, żeby tylko 
ten nieszczęsny młyn minąć. — Na to dobry chłop 
niby przystał, byleby go za szyję uż nie trzymać, bo 
się dusi, a ja przemyśUwam: dojdziemy do folwarku, 
lo cię znów powróśłami spętamy! Ale Wicek mecha­
nik, okpił mnie, bo tylko cośmy ustali, tylko com 
mu szyję uwolnda. chciał mi umknąć. Szczęście, żem 
go złapała jedną garścią za pas, a drugą za gęs»e 
pierze na łbie, tak jak barana, co go na rzeź pro

aby nosiła perukę, dopóki ostrzyżone włosy nie od- 
rosną.

Stanowcze to wystąpienie potulnego dotychczas 
księcia omal nie wywołało rewolucii pałacowej, inne 
bowiem damy haremowe już postanowiły pójść za 
przykładem pięknej Nang-Sao-Ben.

I kto w e, coby wynikło, gdyby nie śmierć słabu­
jącego już od pewnego czasu sędziwego křtila S.so- 
watha, która w sam czas nastąpiła, obyczaj bowiem pa­
nujący w Kambodży nakazuje, aby na znak żałoby 
wszystkie kobiety należące do zmarłego, ostrzygły so­
bie krótko włosy.

Nietylko więc ofiarą nożyc padły długie włosy 
p'erwszyclj czterech żon księc a, ale i fryzura a la Ni­
non piątej jego małżonki.

JTrknK.e ikrodni po JO latach.
W Smyrnie przypadkowo odkryto straszliwą zbro- 

dne, popełnioną 50 lat temu. Podczas porządkowania 
zrujnowanego trzęsieniem ziemi domu. znaleziono w 
kuchni, pod ciężką płytą, zamurowane wejście do pi 
wnicy.

W piwnicy w postawie skulonej, skuty łańcuchami, 
znajdował się szkielet człowieka. Przy szkielecie znale­
ziono kartkę, noszącą datę 7 marca 1878 r., zawierająca 
te słowa:

„Ja jestem kopcem Ibrah mem Spahem; moja rodzi­
na mieszka w Konstantynopolu. W drodze powrotnej 
z Indyj, będąc w posiadaniu bezcennych skarbów ze 
złota i drogocennych kamieni, zostałem przez mego 
służącego Said. Hassana w tym domu zamurowany. Nie 
mogąc się wydostać, ppdam of arą głodu. Czuję, że ko­
niec mój się zbliża. Allah niech będzie pochwalony“.

Wymieniony dom naieżał do Saldi Hassana. Był 
on tylko przez k ika miesięcy jego właścicielem. Po­
tem wyjechał — i więcej o nim w Smyrnie nie sły­
szano.

Po pewnym czasie sługa Saidi Hassan udał się w 
Konstantynopolu do żor.y swego pana, opowiadając o 
śm erci Ibrahima, padłego rzekomo z rzeki bandytów, 
od których sam zbiegł po nadzwyczajnych przeszko­
dach. Wdowa, nie mogąc przeżyć tego ciosu, zmarła 
niebawem, osierocając jedyną córeczkę, liczącą rok ży­
cia. Zbrouniarz, chcąc choć w części zmazać winę, 
wz ął ją na wychowanie, sam żeniąc się i mając syna. 
Niebawem doszedł do wielkiego majątku. Los zarządził, 
że, gdy dzieci podrosły, pobrały się, stając na ślubnym 
kobiercu. W rok później Hassan, którego ciągle traoły 
wyrzuty sumienia, popełnił samobójstwo z niewiado­
mych przyczyn. Podczas wojny światowej zmarła je­
go żona.

Najtragieznejsza część tej historji rozegrała się nie­
dawno. Po otrzymaniu wiadomości o zbrodni, jaką po­
pełnił ojciec męża na ojcu żony. młodzi, dotąd szczęś­
liwie żyjący, n e mogli przeżyć tej hańby i odebrali so­
bie życie, zażywając truciznę.

W ten sposób spełniło się przysłowie: „Niema zbro­
dni bez kary“.

ŻARTY I DOWCIPY.
W restauracji.

— Kelner! Czy po tej kiełbasie nie będę rżał, jak 
koń. albo szczekał, jak pies?

— A czy pan kwiczał kiedy po zjedzeniu kiełbasy 
wieprzowej?

Ta!uś ma rację.
, Mama: Stasiu, powiem dz ś tatusiowi, że jesteś nie­

grzecznym chłopcem.
Staś: Tatuś ma racje, że kobiety wszystko zaraz 

wypaplają.
W szkole.

Nauczyciel: — Powiedz mi Moryc, co będzież miał. 
jeżeli z 200 złotych wypożyczysz komu 100 zł.?

Moryc: Co będę miał? Będę się bał, czy ja swoje 
100 zł. z powrotem dostanę.

wadzą, a on też akuratnie jak ten baran, łbem ml 
wciąż po żebrach trykał, i do wody ciągnął. Już. 
się ze mną do samej grobli przywlekł Ha. widzę, 
może i nie dam ci bezbożniku rady, zaczynam krzy­
czeć, nic nie pomaga. Wicek już mi się wyrwał i pę­
dzi do stawu jak upiór.

— A«dyć Wicek, basetlo! krzyknęłam nag’e, bo coś 
mnie tknęło, Wicek, zobaczno może jeszcze masz w 
kieszeni pieniądze?

Wicek piorunem się zatrzymał, pomacał po kapo­
cie i zamiast do stawu, leci m< do szyi i woła:

— O la Boga! Małgosia, jaki też la głupi! żeby nie 
ty, tljabłu bym duszę oddał! toć kopertę z pieniadzml 
man akurat w sukmanie! moja ty Joszko śliczna, 
jakże ja cię miłuję! nigdy, nigdy już w gębę gorzały 
nie wezmę!

Zaraz też z kopyta pieniądze i książkę rządcy 
odniósł.

I od Łj chwili żebyście wy widzieli, jaki mi się 
Wicek zrobił galanty chłop! Słowa dotrzymał. II tego 
samego dziedzica ,eszcze ciągiem jesteśmy, choć to 
już kupa lat i dobrze nam się powodzi, a to wszy­
stko dlatego, że gorzałę porzucił. Zawsze mi teiaz 
dziękuje, żem go rozumu nauczyła.
. Oj, moi drodzy, a czy między wami mało jesł 
takich Wicków? Czyż koniecznie chcecie się tak pasku- 
dzić, żeby aż jaka Małgorzata miała was do porządku 
przyprowadzać!


